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Żyjemy w okresie kryzysu całego szeregu instytucji i pogrążania się w coraz większy chaos. 
Instytucje te zastąpić mogą tylko na najwyższym poziomie moralnym stojące — jednostki, pelni poczucia odpowiedzialności i nieza- 


chwiani w swej apostolskiej misji — ludzie. 
Wszelkie klecenie „nowych“ form przez ludzi o starych nałogach myślenia dla ratowania swej pozycji, uważamy za tamujące zdrowy, organi- 
czny rozwój społeczeństwa — wstecznictwo. 


Przed nami leży wielki okres przebudowy moralnej, okres wychowywania nowego człowieka we wulkanie narodowego entu- 
zjazmu, entuzjazmu, Sspalającego wszelki egoizm, wszelką małość i brud. Ustrojem tego okresu może być tylko dyktatura narodu. 

A potem nowi ludzie -- szerokie masy świadomych narodowców, ludzie polskiego, narodowego świata pracy — nową zbudują 
konstytucję. 


JEDNOŚĆ RUCHU NARODOWEGO 


Ruch narodowy jest zbyl silny. by naj- 
silniejszy nawel atak zdolny był zachwiać 
jego jednością ideowąi organiza- 
cyjną. Ruch nasz ma warunki dziejowe 
do osiągnięcia zwycięstwa i — zwycięży. 
Zwycięży upowszechnioną świa- 
domością narodową wytrwało- 
Seia WE pracy i Wa lcETCEE DI WO 
śerą © oczekńiwaniw na zezultal 
walki, golowością dooliari po- 
ŚW UĘGENNME M OZAWY AFL ye kar 
UyY CHEZEWe ach Tj edmaliriego"Wron= 
tu bojowników o sprawę naro- 
dowa. JAK NARÓD STANOWI ORGA- 
NICZNĄ JEDNOŚĆ FCAŁOŚC. TAK RUCH 
NARODOWY W JENOŚCI ORGANIZA- 
ONEI T W JEDNOLITEJ DYNANICE 
PWORCZEMZDONNNPEDODZACZOFANO= 
WAC ROŻCIITEŁSTANIE DĄŻENIE ANAR- 
CRAIE SEOSUNKO YA SFOLECINYCIHD wW 
POLSCE 

Jeden jeslnaródpolskii jed- 
na musi być polska polityka na- 
rodowa Z lego założenia wysnuć lrzeba 
z całą logiczną konsekwencja wskaza- 
mi orgamizacy (me 1 WRZYBGPEAMIÓ= 
we Musza się one opierać na glębokiem 
rozumieniu isiolv narodu. jego wewnętrz- 
nej struktury. jego Iradyeji. lkwiącej w in- 
stynktach i w świadomości dziejowych dróg 
rozwoju, jego ambieyj i dążności oraz lych 


sił duchowych. które ~ bądź wyzwolone 
w wytężonej twórczości. bądź drzemiące 
w gnuśnej bezczynności — mogą być w pel- 


ni wyzyskane do urzeczywislnienia aspira- 
cyj rozwojowych narodu. Z lakiego stano- 
wiska jasne winny wynikać konsekwencje 
w działaniu polityvcznem: skądkol- 
wiek i przez kogokolwiek  podeąmowane. 
winno ono zawsze zwracać się ku we- 
NASZA SEP ZANWOM ZWCIAJENOZE 
woju narodu. Jesl rzeczą zrozumialą. 
że le właśnie sprawy muszą być jako cel 
rozumiane w sposób jednakowy. Jedynie 
w środkach ich realizacji mogą zachodzić 
różnice, Ale leż wybór takich. czy innych 
środków nie może być płaszczyzna dla ja- 
kiehkolwiek rozbieżności. jeśli istnieje 
wspólny cel i wspólne dążenie. Idea naro- 
dowa zna tylko jeden rodzaj dążności i dzia- 
lań: są lo dążności i dzialania do- 
środkowe. Wszelkie natomiast dążności 
odśrodkowe godzą w jej istotę. Dlatego też 
niezbędnym alrybulem jedności ruchu na- 
rodowego jesl jednolitość organiza- 
cyjna.awięci kierowuielwa po- 
łitycznegoruchn wyrażającasię 
dynamicznie w ustalonej linji 
FaEkPFEr politycziiee j i .aelwwości 
iwowczychdziraramń. Alyikor przyjęcie 
w pelni tych zasad uchronić nas może od 
wewnętrznej anarchji, lekkomyślności w 
poczynaniach. samowładnych dążeń jed 
nostkowych ambicyj oraz walk o wpływy 
tych czy innvch grup i koleryj. 


Mysl krylyczna przy panowaniu tych 
zasad znajdzie wówczas swoje ramy i moż- 
liwości wykorzystania. Zawsze jednak na- 
leży pamięlać o lem, że wszelka myśł 
krylycznamusiiśćw zgodnej pa- 
rzezgorącecm ukochaniem spra- 
wy nawodosye j, bo lyTEa wówezas 
móżma spodziewać sie żywot- 
uyalMmezYiWoOw, Wo rujacyennamaALo= 
wi drogę do wielkości 
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„Tylko dla kobiet“ 


Jan Bielatowicz 


Z kujawskiego zagonu 
Bogdan Merło 


Wystawa „Tworu* 


strona 2 


GŁ 


O S 


Numer 4 


pinja najmłodszych nawarstwien 


W osialnim czasie prasa obozu ..sana- 
cyjnego” podaje wiadomości o „fermen- 
tach w obozie narodowym. Pragniemy na 
tem miejscu sprawa lą się pokrólce zająć. 
aby ewentualnie. jeżeli lego zajdzie po- 
trzeba, omówić ją w przyszłości szerzej 
My mlodzi narodowcy nie jesteśmy zwolen- 
nikami luszowania czegokolwiek i tkwie- 


MIA w AU MMożjeoPZE zemiulieejh Aa 
ziowów. sBzaelorojE a a kTliso- 
wschomaaninacyj, jeSFZmY was 


czejzwolennikami cięć radykal- 
wych (mie boimy sige OWONIT pis 
blicznej. Tu jednak spieszymy uspo- 
koić czytelnika. że, chwilowo przynajmniej. 
nie widzimy potrzeby takich właśnie ra- 
dvkalnych posunięć! 

Zanim jednak przejdziemy do pew- 
nych spostrzeżeń. dokonanych w naszych 
szeregach. musimy zwrócić uwagę na jed- 
no i wystąpić zarazem z oslrzeżeniem: Wi- 
docznie gdzieś lam dokonuje się pod 
obóz narodowy od wewnątrz ja- 
kiegoś podkopu. skoro lak na ko- 
mende trąbi się o „fermentach i usiłuje 
od zewnątrz tej machinacji przyjść z po- 
Mocą. 


A teraz do 
które dały pismom 


rzeczy. Temi czynnikami. 
„sanacyjnym” asumpl 
do wypisywania się na temal „fermentów” 
były: wydana niedawno broszura posła 
Stahła pod tytułem „Wstep do polityki” 
a przedtem jeszcze pewne artykuły 
w „Awangeradzie”. I tu musimy zanolować 
spostrzeżenie. które zreszlą uczyniła także 
prasa „sanacyjna . że niezadowolenie zdra- 
dzają ludzie o pewnej określonej granicy 
wieku. „irzydziestolalki. jak ich nazwano. 
którzy rzekomo próbują się buntować 
przeciwko „slarej endecji . Olóż my spró- 
bujemy spojrzeć na lo zagadnienie „slarej] 
endecji i „rzydziestolalków ze swego 
punktu widzenia. lo zn. z punklu widzenia 
NAJMŁODSZYCH NAWARSTWIEŃ POL- 
SKIEGO OBOZU NARODOWEGO. za 
przedslawiciela których „Głos” się uważa. 
Te najmłodsze nawarslwienia mają niewąl- 
pliwie swój charakter: one to rozszerzył 
zasięg wpływów obozu narodowego w naj- 
szersze masy i one lo slaraly się o rozbu- 
dowe zagadnień ideowych. starały się rzu- 
cić podslawy pod to. co nazwały radykal- 
nym nacjonalizmem. Stosunkowi swemu 


do starej endecji „Głos dawal wyraz 
niejednokrolnic: nie ograniczaliśmy się 


w iym kierunku dodziecinnejkryty- 
ki Iiozi zawiedzionyceh s” swe 
amb ej ach ale staraliśmy się przede- 
wszysikiem o pozytywną rozbudo- 
wę lego, eo nam w spadku przekazano. 
io przyslosowanie tego do nowych 
warunków iw pracy lej nie ustanie- 
mynigdyi poprowadzimy ją z ci- 
łąstanowczością. 

Nieslelv le nasze intencje zoslały nic- 
wątpliwie przez pewnych ludzi źle zro- 
zumiane. Nasz stosunek do „starej en- 
decji” jest krytyczny. ale pozbawiony ani- 
mozji: rozumiemy bowiem. że .slara ende- 
cja” SPEŁNIŁA SWOJĄ ROLĘ BARDZO 
DOBRZE. SZCZEGÓLNIE W CZASIE 
WOJNY I W OKRESIE POPRZEDZAJĄ- 
CYM JĄ. 


Niesteły nie można z lvim samym 
spokojemi beczukrywanej wście- 
klosci palrzeć na t0 wsZYSlEO Co sic 
wlokłowogomicobozunarodowe- 
60] Zespokojem przeżiuwadeo I ra- 
ŻORA MIG ddRZWELJAE do $k ariei 
idecologji narodowej zgola nic. 
Dla tvch panów. którzy chyba chińskim 
murem odcięli się od świala., trvumi naro- 
dowego socjalizmu byl taką niespodzianką. 
że do dziś jeszcze po nim nie wytrzeżwieli 


jedni uważają się ciągle za „wodzów 
a drudzy wobec jego polęgi, laką 


odczuli nicość. że NA GWAŁT SZURAJĄ 

BARWY OCHRONNEJ. Jednem słowem 

len ogon nagle poczuł się głową 
Powrót 

Jak donosił już „Głos w poprzed- 

nim numerze — w dn 21 stycznia pr. 


murach Vuiwerseletu Bo 
„Powról do sta- 
staraniem 


odbyt się w 
znanskiego odczyt p. L. 
ropolszczyzny” urządzony 
Akademickiego Zrzeszenia Miłośników 
Kultury. Odezyl ten wygłosił p. Jan 
iembieliński z Warszawy. redak 
lor „Myśli Narodowej”. publicysta wy- 
bilnie uzdolniony i ò giębokiej kullu 
rze umysłowej. 

ZO względu na wielkie zaintereso- 
wanie lreścią powyższego odczytu, po- 
dajemy w slreszczenia szkic myśli pro- 


legenta. 
Słolmy przed rencsansem znaczenia 
i wartości lileratury polskiej XVI i XVII w 


FrzewróL dokonujący się w świecie, 
ujawnia swoje skutki m. in. w poślaci osła- 
bienia wiary w poslęp. W związku z łem 
literalura dawniejsza zyska na swojej war- 
tości. nie będzie bowiem rozpatrywana. ja- 
ko stopień niższy w stosunku do obecnego 
jej slanu. Wogóle wartościowanie wyzwoli 
się z panującego dolychczas krylerjum cza- 
su. które twierdziło. iż dzieła późniejsze 
w czasie co ipso są lepsze. Takie slanowi- 
sko ustalilo we wspólczesnej cywilizacji 
wszechwładzę mody. opartej o kult no- 
wości. 

Ewolucyjna ocena sztuki. lo ocena pod 
katem widzenia narzędzi. kióremi się Po- 
sługiwana. Doskonalitv się narzędzia, a nie 
dzieła za ich pomocą wykonane. Stąd fal- 
szywa ocena samych dziel A trzeba lu 
pamięlać. iż posłngiwanie się skromniej- 
szem narzędziem wymagało od człowiek 
większego wysilku umyslu, wyostrzonego 
poczucia piękna. zręczności, umiejęlności, 
Fkwiły tu warunki dla samorodnej. orygi- 
nalnej Iwórczości. 

Ewolucyjny pogląd 
kursorów  dzisiejszości 

Nowe spojrzenie winno być o wiele 
korniejsze w stosunku do przeszłości, 
musi rozumieć, że to. eo jest dzisiaj, może 
być też wyrazem zboczeń z wlaściwej drogi 
rozwojowej. Przy lakiej postawie prze- 
szłość może dziś dla nas przedslawiać sic 
jako szukanie dróg zagubionych. 

Specjalnie polskie warunki skłaniają 
nas do takiego „nowego spojrzenia. Ms 
bowiem nie mamy ciągłości życia narodu. 
Dla ludzi niewoli literalura slaropolsk: 
byla niezrozumiała. Odzyskanie państwa 


to szukanie pric- 


Pieśniarka życia 


Jeśliby mit o urodzie życia mial się kiedy 
spełnić. lo urodą taką mialo możnaby nazw ac 
utwory Rodziewiczówny. Każda jej 
książka jest jakby zdrojem ożywczym, dają- 
cym lemu, klo zen zaczerpnie. odrodzenie sil 
duchowych, chęci i inocy życia. 


Życie w najistolniiejszem znaczeniu tego 
slowa l. j. jako energja rozwojowa. rozmach, 
moc żywiolowa jest jedną z zasadniczych cech 
jej twórczości. Daje się to zauważyć na calej 
przestrzeni tej twórczości: od „Dewaj tisa” 
do prawdziwie z młodzieńczym zapalem i silą 
pisanego „Gniazda Bi alozora“. Zwła- 
Szcza w tym ostatnim utworze zadziwia ta 
energja życia ze względu na podeszły wick 
autorki i sianowi dowód niespożytej sily jej 
«ucha. 

Ta cnergja życia przejawia się w dwojaki 
sposób: w mistrzowskich opisach przejawów 
jego. oraz w przedziwnym nastroju, tonie ksią- 
žek, pelnym dynamiki. Szczególnie zasluguje 
na uwagę len nastrój, będący AEA odbi- 
ciem duchowego ustroju samej autorki. Ży- 
cie przejawia się w dwóch dziedzinach ; w przy- 
rodzie i ludziach. Podział ten jest bardzo pro- 
blematyczny. raczej sztuczny: u Rodziewiczó- 
wny bowiem czlowiek jest organicznie zrośnię- 


tv z przyrodą, stanowi jej uzupelnienie. jej 


integralną cząstkę. 


Z tego leż zasadniczego ujęcia wypływa 
lakt. że choć glówny ciężar uwagi polozony 
jest na życie ludzkie, to jednak przyroda nie 
jest tylko biernem tłem. środowiskiem. dodal- 
kiem do czlowieka. Ma ona swoje wlasne bujne. 
potężne życie, niezależne od czlowieka, klóry 
nalomiasi, będąc jej cząstką, nieraz JEJ wpły- 
wom ulega. To ujęcie przyrody. jako samo- 
dzielnego żywiolu, z Koy” ściśle 
związany jesl człowiek. łączy Rodziewiczównę 
„bygasińskim i Żeromskim. Łączą 
ja z nimi inne jeszcze cechy, że wspomnimy 
tu obok tej naczelnej cechy, jaką jest u Ro- 
dziewiczówny energja życia. Ślesin dobra 
1 piękna. Umiłowanie to nie jest bierne, kon- 
templacyjne ale, co wynika z istoty życia, wy- 
raża sięw czynnej walceo realizowae- 
nic idealu. 

Każda bez wyjąlku książka jest terenem 
walki o dobro i piękno. walce tej poświęcona 
jest świadomie i celowo cała twórczość pisar- 
ki. Z Żeromskun wiąże ją jeszcze jedno — 
umiłowanie człowieka. Jak największy z pol- 
skich literatów - społeczników mówi. że zło jesl 
jedno — krzywda czlowieka. tak i ona glosi: 


młoaecgo pokolenia narodowego, 
zachęcony niewąlpliwie rzeczowemi głosa- 
mi naszej krytyki My mlodzi jesleśmy jed- 
nak na lyde trzeźwi. żeby nie znależć się 
w roli przysłowiowego» slryjka, kłóry za- 
mienił sickierkę na kijek. 

aozlamy dokonywane są przez dwoja- 
kiego galunku ludzi. Abo przez ludzi 
śmiałych. odwaznych. legitymujących się 
wielkim dorobkiem tdeowym: 
przez OKE Ga ro Ma po- 
wszechnemzaulaniem jawnie, na 
WEZACM WAZWYSMETEM Z pe lnią p9- 
czuciaodpowiedzialności moga 
one być doniosłe w skulkach i konieczne 
alko Ic przez karzollkóws Ww C= 


stwarza warunki odwrołne: literatura daw- 
nego państwa staje się dla nas zrozumial- 
szą niż lileralura czasów niewoli. 

Dziś trzeba ponadto przełamać dawne 
pochodzące z okresu niewoli. tragiczne 
spojrzenie na przeszłość. W okresie nie- 
woli szukaliśmy w dawnej literaturze zapo- 
wiedzi rozbiorów. wieszczenia klęsk. Kas- 
sandry Stąd przy lakiem zastosowaniu 
ponad  wszysikiem dominowały akcenly 
krytyki, niezadowolenia. Stąd ponad wszy- 
stko wybijaly lragiczne  prorociwa 
Skargi. 

Nie pamiętaliśmy. że naród bardzo 
często w okresach swej wielkości jest z wie- 
lu rzeczy niezadowolony; że owo niezado- 
wolenie może być wyrazem wielkich am- 
bicyj. dobie sa- 


Si 


dażności rozwojowych. W 


skiej przeciez nie spolykamy w lileralurze 
krytyki: jestesmy mocarstwem. cały świal 
nam zazdrości. 

Nie doslrzegaliśmy pogody, jasności. 


sloneczności dawnej literatury i dawnych 
czasów, Ta właśnie pogoda i słoneczność 


największą mądrością dobroć. Umilowa- 
nie lo rozciąga się na wszystkich od nędzarza 
do księcia z Molszy, Potrafi odczuć i zrozu- 
mieć bóle i nieszczęścia zarówno dusz prostych 
jak skomplikowanych i wysubtelnionych. zło 
n stosunkach ludzkich. przyczyny cierpień od- 
krywa s zadnych względów, nie wahając się 
dotyka nawel bardzo dla niej samej bole- 
w. ran, 

I tu owa energja życiowa i skutkiem lego 
czynne ustosunkowanie się do życia nie pozwala 
jej na samo tylko odslanianie zla. na samo 
stawianie dj: agnozy, ale zmusza do przeciw- 
dzialania. Widząc zasadniczą przyczynę 
NICSZCZĘŚĆ i cierpień. zla gnębiącego ludzkość 
nietyle w organizacji spoleczei istwa ile w ego- 
izmie, wzajemnej nienawiści, bierności t bcz- 
czynności (znów wplyw energji życiowej), uwa- 
ża za niezbędny warunek zmiany na lepsze po- 
prawę wewnętrzną ludzi. opar tą na milości 
błiżźniego i pracy. To oparcie przemia- 
ny slosunków ludzkich na przemianie samych 
ludzi przyczynia się do tem większej wartości 
jej książek. stają się bowiem one przez to ah- 
lualne nietylko dla pokolenia wspólczesnego 
ale i dla przyszłych. 

Tematem kazdej z książek jest doskonałe- 
nie stę w kierunku miłości bliżniego i pracy, 
ludzie podnoszą się w miarę rozwijania w s0- 
bie tych cech i upadają, gdy ich braknie. Wo- 
bec ogromu zla w otoczeniu realizują lo przy- 


ehu. za kulisami. na lle osobi- 
stem. dla dogodzenia własnym 


ambiejom. Nie trudno odróżnić ziarna 
od plew, 

JEZELI OBÓZ NARODOWY PRZE- 
CHODZI DZIŚ RZECZYWIŚCIE OKRES 
FERMENTÓW, TO JESTTO NIEWĄTPLI- 


WIE OBJAW BARDZO RADOSNY. RUCH, 


SCIERANIE SIĘ OPINII UO ZYCIE, 
WYJDZIE ON NIEWĄTPEIWIE Z TEGO 


BARDZIEJ 
W SOBIE. 


ZWARTY I *SKRZEPIONY 
OPADNĄ Z NIEGO RESZTKI 


KONSERWATYWNEGO NALOTU. TAK 
IDFOWEGO JAK I MAJĄCEGO SWE 


ŹRÓDŁO W TEWPERAAIENTACH. I 
ZDWOT PĘD NAPRZÓD. AWANTE 


do staropolszczyzny 


przeszłości zostala tak zeniłóowo uwypu- 
klona w „Panu Tadeuszu . w którym prze- 
jawiła się salej pełni harmonja dawnej 
polskiej cywilizacji. Dialego to dziś odczu- 
wa się polrzebę powrolu do tej dawnej cy- 
wilizacji i jej obrazów w lileraturze slaro- 
polskiej. 

Występuje lu przytem i lo zjawisko. iż 
literatura dawnej Polski niepodległej jest 
bliższa i podobniejsza w swoich 
problemach potrzebom i odezuwaniom dzi- 
siejszego życia polskiego. niż lileratura ro- 
mantyczna. Fakt len sprawia. iż „.Odpra- 
wa posłów greckich? Kochanowskiego jesl 
dla nas zrozumiałsza, przystępnie jsza. bar- 
dziej żywa i bezpośrednia. niż np. Mickie- 
wiczowskie .„Dziady” 

Dziś. gdy mówi się o powrocie do śred- 
niowiccza. nie lrzeba zapominać, że sred- 
niowiecze u nas trwało właściwie dopiero 
poprzez wiek XAVLGNVIL Wiek NVIEty to 
u nas nasza doba krucjat. „Jerozolimę wy- 
zwoloną” Tassa llumaczy się u nas we 
wieku XVI. Literatura polska wieku NVWII 
jest bliska duchowi średniowiecza. Polra- 
liiśmv połączyć lu najwyższe wartości 
kulluralne średniowiecza z własną orygi- 
nalną lwórczością. Gdzież jest laki udu- 
chowiony barok jak w Polsec? Dlaczego 
u nas lączy się lak harmonijnie golyc- 
kiem (slrzelislość wież jasnogórskich!)? 

Dziś leż. jeżeli do czego będziemy po- 
wracać. lo do slaropolskiej. lileralury reli- 
gijnej. Dzisiejszemu RWE religijne- > 
mu nie lowarzyszy polska współczesność 
literacka. Dziś religijna moda literacka — 
lo moda na prymitywizm (jak u Zegadło- 
wieza), lub na poutalenie się z Bogiem 
jak u Pawlikowskiej). Pojęcia o religji są 
w tej [wórczości na poziomie kompromitu- 
jąco niskim: rzecz znamienna. że religij- 
ność lę kojarzy się z psychologją chłopa, 
czy służącej. 

Współczesny zwrol do religii to nie 
zwrol sentymentalny. Dziś do religji wra- 
ca się drogą myśli. Góź na to pomoże ko- 
lędziolkowanie beskidzkie? Właśnie w daw- 
nej lleralurze polskiej jest wielka myśl 
religijna. I tu więe (kwiuzasadnie- 
nie powrotu do źródeł odeczuwa- 
nych dZiS pragmien Ala ZmnoaśŚci 

Di 


kazanie milości i pracy narazie tylko nieliczne 


jednostki. odcinające się tem wyraziściej od 
otoczenia. Są to zawsze ludzie nieprzeciętni, 


można powiedzieć, wybitni. „Wsbijają się oni 
ponad thum nie tylko lem, że pelnią owo za- 
sadnicze przykazanie, ałe wysoką inteligencją. 
szerokością horyzontów myślenia. silną wolą. 
świadomością celów i dążeń. Posiadanie takich 
ludzi nie jest przęwilejem jednej 
warstwy czy klasy spoleczuej. Znajdują 
się oni równie dobrze między prostym lu- 
dem, jak wśród arystokracji. Przez tę ducho- 
wą lączność ludzi wszystkich warstw zaznacza 
Rodziewiczówna pragnienie skonsolidow a- 
nianarodu w jedną silną calość, dążącą do 
wspólnego celu. 

Wy spomnieliśmy, Że owe jednostki odci- 
cinają się ostro od Humu, Łączy się to z ogól- 
nem  wlaściwem Rodziewiczównie przeciwsla- 
wieniem wielkości miernocie. Jest to indy- 
widnalizm, wynikający właśnie z glębokiego 
odczucia istoty życia. Cechą bowiem życia jest 
właśnie rozmailość, nierównomierne wzrasta- 
A” indywidualizm. Przejawia się lo zarówno 

v przyrodzie jak tw życiu ludzi od wieków 
i przejawiać będzie (chyba. że ktoś wynajdzie 
sposób na „produkcję ludzi o jednakowych 
zdolnościach. charakterach i upodobaniach. Na 
szezęście dla kulury, która na takiej standary- 
zacji islol ludzkich niezbyt dobrzeby wyszla, 
niema naukowych podstaw do takich przy- 
puszczeń). 
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„„.„.marchons, marchons 


Centrum kultury świata, taboralorjum 
setek doktryn ekonomicznych, społecznych. 
moralnych, socjologicznych, polilycznych. 
— wielka i bohaterska È caneja dumna. że 
stale nazywano ją: 

„cternełłe cere: 

lion: 
pozwoliła się wyprzedzić innym narodom. 
w pochodzie ruchu narodowego. przynaj- 
mniej pozornie. 

Może wlaśnie dlatego, że od wieków 
kroczyła na czele postępu. „czynniki mię- 
dzynarodówek” sprzysięgły się by najży- 
wotnicjszy naród ujarzmić nasamprzód. 
chciano niejako regulować puls życia inle- 
lektualnego, duchowego. moralnego i po- 
lilycznego narodu. 

Cale życie tak bogate i wartkie Francji 
przybieralo coraz wybitniejsze oblicze ko- 
smopolityczne: znamie tych potężniejących 
wpływów - międzynarodowych wykazują 
nam takie chociażby skandale. jak afera 
Dreyfusa, M-me Hanau i Stawisky:ego, 

One to odzwierciedlają nam płanowo 
rozbudowywane wplywy  międzynarodó- 
wek: wystarczy przyjrzeć się prasie, a na- 
wet wydawnietwom. by przekonać się 
o kampanji. skierowanej przeciwko wszyst- 
kiemu i wszystkim. co walczyli o samosla- 
nowienie narodu. 

Już proces Dreyfusa wykazal, jak da- 
leko sięgają macki wpływów obcych, wle- 
dy lo grupa intelektualistów. a na ich czele 
lison Dando Marras., G. WGS 
tworzy organ „Action Française 
Okolo tego organu skupia się coraz więcej 
osób twórczo pracujących nad doktryną 
narodową. Maurras obejmuje sprawy 
społeczno-polityczne iw swych rozważa- 
niach polilyczno-soejologicznych dochodzi 
do konstrukcji elity w narodzie, Daudet 
obejmuje sztukę i literalurę, Valois zo- 
staje redaktorem dzialn ekonomicznego. 
Zasadnicza ich koncepcja zaklada pojęcie 
narodu jako jednostki w społeczności 
wszechludzkiej. Naród lo twór z woli 
Opatrzności. ma on za swój obowiązek do- 
rzucić swemi wysiłkami „indywidnalnemi* 
skarby kultury narodowej do skarbca 
wszechludzkiego. Koncepcja zamknięla po- 
jeciemmonarchy. jako jednostki nad- 
rzędnej. jako wcielenia idei samostanowie- 
nia narodu, wyrazu solidaryzmu i wszech- 
stanowości narodu. Nadrzędność parła- 
mentu nad innemi władzami uznano za zło 
społeczne. Koncepcję tę nazwano doktry- 
nąnacjonalizmu inlegralnego. 
l grupa wspomniana działała przedewszysi- 
kiem twórczo nad pogłębieniem tej ide- 
ologji 

Wyniki przedstawionej akcji różnie są- 
dzono. Niektórzy. mierząc doniosłość idei 
siłą organizacyjną i ilością wyznawców, na- 
zwali grupę tę odosobnioną a doklrynę 
poronioną. Inni. szerzej patrząc na zjawi- 
ska społeczne, E miat calą doniosłość 
koncepcji Niewątpliwie ci ostalni mają 
rację. 

Przecież teren francuski jak wspomnia- 
łem jesl specjalnie omotany ezynnikiuni 
międzynarodowemi. przez masonerję. ŻY- 
dostwo, kapitalizm. socjalizm. komu- 
nizm; słowem idee narodowego inlegrali- 
zmu wydawać musiały się marzeniem śŚcię- 
tych głów. Nie dziwnego. teren był bwar- 


urice de la civilisa- 
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Jeśli mówi się. że epoka mdywidualizmu 
minęła, jeśli my, mlodzi. za jedno 4 hasel sla- 
wiamy sobie bezwzględne pod por ządko- 
wanie jednostki ogólowi. to nie znaczy to, 
abyśmy chcieli Mino swobodny rozwój jed- 
uostki, Byloby to nierealne dążenie, opiera- 
jace się na nieznajomości zasad i pri awidel ży- 
cia, I wkrólce zoslaloby przez życie zlamane. 
My wys slẹpujemy tylko przeciw indywidauli- 
ZMOWI ubieglego wieku. który głosił. że jed- 
nostka jest sama dla siebie celem. że celem 
Jej slarać się tylko o wlasne egoistyczne szczę- 
ście. dla którego wolno poświęcić wszyslko 
1 wszystkich. W alczymy z indywidualizmem, 
który doprowadzi. bo doprowadzić musial. do 
koncepcji nadezlowieka. My dąży my do tego; 
aby rozwój jednostki dokonywał się w ramach 
pracy dla dolwa idealów. któremi są: religja, 
naród, kultura. 

Stawiam w miejsce egoiznm poświęc cenie, 
Takim wlaśnie madu a nazwijmy go 
dla odróżnienia od dawnego indswidu- 
alizmem poświęcenia. odznaczają się 
poslaci Rodziewiczówny. Dla idei poświęcają 
zdolności, siły, sławę. szczęście osobiste. Jest 
lo poświęcenie bezinteresowne, nie Ządające 
od ludzi nawel wdzięczności za spelnione do- 
ro („Czlowiek nie pies, aby byl wdzięczny”, 
„Gnkizdo Bialozora JE 

Mimo jednak owego - przeciwslawienia 
wielkości — miernocie. czlowieka — ludziom. 


dy, niewdzięczny. jednostki z samej re- 
dakcji usunęły się, przeszly na teren 
wdzięczniejszy ze względu na konjunkiurę 
swialową, W tłokalach A. Fr. zorganizował 
(i Nałois L zw. „Cerele du Proudh- 
on = było to łaboralorjum idei syndy- 
kalistycznej, wspólpracował z nim blisko 
G. Norel Pewne zdobycze na polu inle- 
lektualnym skierowywują liczne alaki wro- 
gów idei narodowej. następują procesy. 
a konjunklura, wynikla dla komunizmu. 
raz innych" sler międzynarodowych 
w okresie powojennym. osłabia grupę A. 
Fr Valois przechodzi do radykałów socja 
lizujących. Berth i Sorel do komunizmu. 

Mussolini tymezasem dochodzi do wla- 
dzy, częściowo przejmuje ideę Garibaldie- 
go. uzupełniając ją koncepcjami Sorela 

paz Maurrasa. Na Francje przypuszezo- 

no ze ster międzynarodówek jeszcze więk- 
szy alak. przyłącza się do tego Watykan 
rzucając dzięki staraniom kard 
ckskomunikę na grupe M Fr. 4 redakcji 
odchodzi pułk. du Pin. 

Svluacja A. Fr. jesl bardzo Irudna, ala- 
kowani są linansowo przez przeciwników. 
bojkolowani przez policję paryską, cale 
zaś spoleczeńsiwo nasławłtone jest przeciw 
ko nim. Wlady lo ralują sytuację republi- 
kanie narodowi. tworząc organizację ahe u- 
nesse Palriole', klóra z czasem Staje 
się protlolypem 0. W. Po pomijam oznaki 
zewnętrzne, przyjmuję pod uwagę momen- 
ly organizacyjne. 

Naslępuje szereg skandali w sierach 
wielkich kapitalistów. w sterach parla- 
menlarnych. za któremi kryją się osobi- 
stości z świala żydowsko-masońskiego, to 
jednak nie wystarcza opinji francuskiej, 
nadal wszystko żyje duchem międzynaro- 
dówek. Tymezasem [itler dochodzi do 
władzy. przyjmuje francuskie koncepcejc 
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hr. Gobineau o nierówności ras, porzuca 
teorje międzynarodowe marksizmu, przyj- 
muje jednak socjalizm wzoru myślicieli 
francuskich krótko Francja znowu za- 
płodnita nowy ruch w Niemczech. 

We Francji jednakże nadal. mimo 
skandali międzynarodowych złodzieji. try- 
umtują idee kosmopolitvczne. Zjazd nan- 
czycieli z całej Francji wypowiada się 
przeciw rozbrojeniu i wojsku. podczas gdy 


w Niemczech wre praca nad armją. Tak 
dalece polrafiono zatruć naród ľrancuski. 
tysiące nauczycieli w duchu anlyreligij- 


nym i anlynarodowym wychować, Iwo- 
rząc grunt w młodem pokoleniu dła roz- 
boju alerzystów i dygnilarzy z międzyna- 
rodówck. Wszyslko jednak przechodzi bez 
echa! Parlament milczy, władze masońskie 
zamknęty mu wolność decyzji. Narodowcy 
Fr. i z „Jeunesse Falriole" biją na 
alarm, międzynarodówka nie słabnie mi- 
mo wszystko. 

Następuje nowy skandal, odsłaniają się 
kulisy tragikomedji „Sławiskjady”, akcja 
rozgrywa się w gabinetach ministrów i par- 
lamencie! Macki masonerji uciszyły na 
nowo aktualny skandal. Naród francuski 
drzemal. uśpiony wygodnemi hasłami ma- 
terjalizmu, kwietyzmu głoszonemi przez 
międzynarodówki, które przytem legalnie 
były zakonspirowane. 

Włedy pada hasło z gabinelów AM. 
FRA 0 GiloliWĘ Ze zlwdiz SE 
mir Narodowi republikanie łączą się 
z monarchistami. chodzi przecież o samo- 
stanowiemie narodu i zniesienie mafji mię- 
dzynarodowej. żcrującej na calym na- 
rodzie. 

Ostaleczny tryumf idei narodowej mu- 
si przejść przez chrzest krwi. wykazal lo 
Mussolini, Hitler i częściowo zwycięstwo 
narodowców w Iliszpanji. 


Z cichych, jakby zagłuszonych miejskim gwarem, nazwisk artystów na ziemi Wielkopolskiej 
wspominamy dziś nazwisko Antoniego Serebeńskiego, którego prace graficzne czarują 
pełnią linij. — Reprodukcja jego drzeworytu „Ulicy małego miasteczka“, zawiera ten sam 


urok, 


nie czuje ona w stosunku do zwykłych ludzi 
nienawiści lub specjalnej pogardy. Przeciwnie 
uważa, ze źli ludzie są tem więcej godni lito- 
ści że są nieszczęśliwi. gdyż nie znają dobra. 
Jako prawdziwa chrześcijanka walczy ze złem, 
ale nie ze złymi ludźmi. 

Wierzy. że ludzie są żli nie z nalury, lecz 
z nieświadomości dobra, że z chwila. gdy po- 
znają i zrozumieją swój bląd. nawrócą się. Ce- 
chuje więc ją optymizm, plynący z ener- 
gji życia. z czynnego ustosunkowania się do 
zjawisk, Optymizm jest bowiem niezbedna, 
cząstha skladową życia i podstawa wszelkiego 


celowego dzialania. Bez ophmizmu. bez 
wiary w zwycięstwo. nie możnaby wo- 
góle mówić o celowem postepowaniu,  Pocóz 


Ja ać, gdy wie się. że praca nie wyda plo- 
nów? Nawet do trwania na b zw. straconych 
placówkach Trzeba optymizmu. wiary, że się 
swój cel osiągnie. Mórym w danym razie jest 
ocalenie honoru. 

Ophmizm może być dwóch rodzajów. Je- 
den wynika z nieznajomości życia. polega na 
poglaądzie. że wszystko pójdzie jak z plalka. 
Ten trwa króiko. Przy bliższem zetknięciu się 
z zyciem pęka jak bańka mydlana, zostawiając 
po sobie rozczarowanie, niechęć do pracy, pe- 
symizm. Gechuje on ludzi niedoświadczo- 
nych. Okres takiego ophmizmu przebywa kaž- 
dy czlowiek w młodości. Obok logo bezpłod- 
nego istnieje opymiam twórczy. wynikający 


co znane jego drzeworyty sennych drzew, w!dzianych przez ukwieconą gałązkę, lub 
młyn wodny, drzemiący nad bystrym strumieniem. 


z posiadania wielkiej energji życiowej. Zna on 
trudności życia. zna ogromną przemoc zła. 
odznacza się głębokim krytycyzmem. który nie 
pozwala zamykać oczu na przeszko- 
dy i mimo tego. a raczej wlaśnie dzięki temu, 
że zna polęgę przeciwnika. że posiada żywe 
odczucie rzeczywistości. wychodzi z ogniowej 
próby życia zwycięsko, stanowiąc silę popędo- 
wą dla celowego dzialania. 

Takim optymizmem odznacza się Rodzie- 
wiczówna. Nie ukrywa ona ogromu zla: przed- 
stawia je w calej jego potędze. przyczem po- 
tega ta tak ją Nieraz załrważa, że zadaje sobie 
pytanie. czy zlo jednak nie zwycięży? (..Ra- 
gnarók”). T jej niezawsze cel osiq- 
Często dążenia ich zlo druzgocze a sa- 


gają. 
nych łamie, jednak ostateczn ie idea zwy- 
cięża. lub pozostawia wiarę ua zwycięstwo 


w przyszłość. Zlo choć niszcay wyniki dzialań 
ludzi. choć materjalnie ich zabija. lo nie lamie 
ich nigdy duchowo, nie prowadzi do upo- 
dłenia się bohalerów. 

Ten twórczy oplumizm, umilowanie idei 
najwyższych: dobra 1 piękna. czynne ustosun- 
kowanie się do życia. podkreślenie laczności 
zycia ludzi z przyrodą, wszystko lo sklada się 
na wytworzenie nastroju sily, mocy, życia, na 
przeniknięcie ulworów energją życiową. Dzięki 
lej energji, dzięki postawieniu w miejsce cgo- 
izmu i malerjalianu miłości i poświęcenia dla 
idei dobra i piękna. ucieleśnionych w religji. 
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Wychodzą więc na ulicę „Kamelo- 
W ża, mw „wliiadkzi  Pruę | oe 
ikombalanci 

Ofiarni synowie Francji w obronie 
wielkości i suwerenności narodu przelewa- 
ja krew na ulicach miast. 

Maurras w więzieniu. 
się do Brukseli. 

W imię więe prawdy. odpowiadając na 
pylanie na wslępie stawione. slwierdzić 
musimy, że prekursorzy myśli narodowej 
okazali się również wielkimi orgńnizalora- 
mi. jak poprzednio doktrynerami. Skupili 
pod sztandarem idei narodowej wszystkien 
palrjolów niezależnych materjalnie i hic- 
archicznie od kliki międzynarodowej. Ha- 
sło „La Fr amce aux Framgawis* 
padło w dniu przelomowym w dziejach na- 
rodu Irancuskiego. Francuzi ocknęli się 
i wbrew interesom osobislym, jedynie z po- 
budek czysto patrjotycznych. krwawią na 
ulicach wlasnej ojczyzny. Walczą bowiem 
onowy świat. o mowy świałopo- 
Ella GAS Zazcii mae, 

Trudno przewidzieć, jaki koniec we- 
Źmie ta nierówna walka rodzącego się 
świała ze zakonspirowanym materjali- 
styecznym międzynarodówek. Przecież dni 
temu kiłka to jeszcze grupa odosobniona 
od opinji publieznej -- „Action Fran 
caise“ nie sięgnęła nigdy głębiej do 
warstw społeczeństwa. Myślimy lulaj rów- 
nicż o tych wszystkich narodowceach. kló- 
rzy nie są monarchistwni. ale idą pod ha- 
słem odrodzenia narodowego. którego 
rdzeń stanowi grupa „kamelotów 

Wielki pochód ruchu narodowego świa- 
ta wzrasta liczebnie. W kilku dniach serca 
miljonów Francuzów zabiły nowemi ide- 
alami. W tem leży właśnie doniosłość, po- 
lęga i dynamizm idei narodowych -w cią- 
su chwili znajdują żywiołowy oddźwięk 
w sercach, opanowują serca, mózgi i ten- 
perament tysięcy dawniej zasklepialych 


Daudel usunął 


egoistów, czynią ich zdolnych w jednej 
chwili do ofiary z życia własnego! 
Idea narodowa to nie abstrakcja. idea 


narodowa tkwi we krwi (tempera- 
mencie), lkwi w najg słębszych pokładach 
tradycji (uczuciu), sięga do intelektu. opie- 
rając się na przesłankach filozoficznych. 
Trzeba więc uświadomić i wyzwolić 


drzemiące siły, a otrzymamy ruch mas, 
ruch żywiołu ludzkiego. niepodzielonego 


dykasterją przynależności społceznej. 

Cześć więc  więzionym prekursorom 
idei narodowej, ~ hołd rannym i poleglym 
bohaterom za Wielką Suwerenną 
Francję! Cześć wam bohaterscy naro- 
dowcv, walczycie bezinteresownie na jed- 
nym odcinku wspólnego nam frontu 
przeciw materjalizmowi międzynarodówek. 

Biiscy wam jesteśmy — podobicństwem 
temperamentu zaprzyjaźnieni wspólną. 
racją slanu. 

W tych wielkich dla was chwilach za- 
pewniamy was o naszej dozgonnej przyja- 
żni. duchowo łączymy się z wami. świado- 
mi wspólnego hasła: 


de jour de gloire est arrivć... mar- 


chons, marchons... w nowyokres 
CA Na kuliury światła, dla 
dobra narodów i całej ludz- 


kosein! 
Zetha. 


narodzie i kulturze. odcina się Rodziewiczówna 
stanowcze od minionej epoki i jest zwiastunem 
nowej. idącej 

My. mlodzi. którym szczęśliwie w udziale 
przypada przygotować świat na jej przyjście, 
„prostować ścieżki Pańskie”, winniśmy Rodzie- 
wiezównie. jako jednej z naszych przewodni- 
czek duchowych — cześć! 


Zbyt mało uwagi (mojem zdaniem) po- 
święca się twórczości Rodziewiczówny. vm- 
czaseni lwórczość la przedstawia się bardzo 
interesująco nietylko z ideowych ale także 
z artystycznych względów. Dotychczas zna się 
Rodziewiczów nę prawie D lko jako pisarkę 

„moralnych *) powieści. Czas belly zająć się 
„małe Umar i lileraekiemi walorami jej 
utworów. Mlodzi poloniści mają olwar- 
te pole pracy. 


Jillo 163 
+) Wyraz „moralnych* wzialem w cudzy- 
słów. chce zaznaczyć. Że moralność książek 


Rodziewiczówny nie jest ich jedyna ani nawet 
glówną cechą. Wyr az ten bowiem dziala deprx- 
niująco na czylelników. Książka moralna pre- 
desiynowana jesl w umysłach na nudną i nie 
nie warla. Powiedzieć o powieści. że wywiera 
wplyw moralny, to wykreślić aulora z koła ży- 
wych, a wydaw cę skazać na pewna plajlę. Ma- 
luczko, a nowa komisja kodylikacyjna zaliczy 
to do czynów przestępczych. Oslalnio podobna 
następuje zmiana na lepsze. 
Jako optymista — wierzę. 
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NA JUBILEUSZ „STRATOSFERY« 


Buńczuczny rok 


jakby z bicza trzasl. Rok od 
„Siwatosfery.. Że się to 


rok 
wzlotu 


Juz 
pierwszego 


rw H TA 


=, 


Tadeusz Zygmunt Hernes 


przedziwne bractwo  uzewnętrznilo. niemala 
w tem zasluga prez. Pukackiego Marjana. 

Jest to wielki wyczyn, biorąc pod uwage 
specyficzną dla terenu akademickiego w Po- 
zmaniu oporność mlodzieży względem pew- 
nych przejawów życia kulturalnego. a właści- 
wie knllurowego. 

Bądźmy szczerzy | Środowisko nasze 
mniej niż jakiekolwiek inne w Polsce okazuje 
zainteresowania „nierealjami” 

Kontakt ze sztuką odbywa się przeważnie 
i wylącznie przy pomocy kina, a wszystkie 
„nowości, któremi dziś tętni caly świat, do- 
chodzą ei młodzież .mmimowoli”... w czasie 
oglądania „tygodników aklualności”. I to pod 


warunkiem, jeśli operator uznal”. że warto 
ato“ nakręcić. 
Próby ruszenia „ślojących wód” naszego 


uniwerku były już liczne 1... zawodziły. 

„Stratosfera“ porn ala wszy stkich. Porwa- 
ła i zapłodnila. że się tak wyrażę. organiza- 
cyjnie. 

Już bowiem zrodziły się pewne drobne je- 
szcze społeczności. nieliczni jeszcze (wpraw- 
dzie) wodzowie. którzy powoli zabierają się 
do mycia szyb i otwierania okien w ośrodku 
młodych na terenie Poznania skupionych przy- 
szłych „filarów“ Polski. 

Jest ta .Stralosfera” zjawiskiem wprost 
niesamowilem na tle dzisiejszych ponurych 
czasów. Jej zawadjacki, bezpośredni niewy- 
muszony humor. cięta satyra, kpiny z wszyst- 
kiego i wszystkich. ów sympatyczny Dalagan. 


Gwidon Miklaszewski. 


nawel brak zasadniczego kręgosluga jesl 
CZENIŚ wyzywającem nasze uporządkowane ży- 
cie. fu się kryje czarujący pieprzyk tej im- 
prezy. Ta lobuzerska dczynwollura w sprytny 
sposób potrafila sie dobrać do utajonych w du- 
Szy naszej czynników buntu przeciw szullad- 
kom. przeciw tyranji porządku i czasu. 

I to jest tajemnica, czarodziejski chwyt, 
o sukcesie nienolowanym nigdzie i nigdy. Tu 
jest tajemnica owych Uumów. których sala 


Ludomir Szeliga-Budziński 


w Domu Akademickim nie może objąć. Ale 
owa sala, ozdobiona „portretem stratoste- 


rycznej gondoli nie jest — jak wszystkim tlo- 
maczy Hernes, mała. Jest to złudzenie wy- 
wolane tem. że jej ściany są zbyt blisko siebie 
„polozone“... 


Hernes! Tadziolik Hernes! Żyje a już 
jest postacią legendarną! Mit — i dynamit 
„Stralosfery”! aalo tylu proces sów... twór- 
czych. sławnych od Borzy kowa do Zambrowa, 
czekający już od wielu lat na ammestję za... 
liczne niczaplacone mandaty karne, serdeczny 
przyjaciel z stronnictwa (pochodzi od 
stronić) uniwerku (tylko, że on już A lat, 
a ja dopiero 6), pamiętny twórca Klubu „Vo- 
luptas" (zarejestrowanego na policji!), 100 
procentowy spiritus movens i gadans Strato- 
sfery! król, przepraszam, prezydent humoru 
(prezydent, gdyż dzięki pewnej konstytucji 
pewien prezydent zyskal silniejszą wladzę niż 
cesarz Siamu i negus Abisynji). pr czydent pa- 
radoksu! Niezwykle oryginalny. samorodny 


Bajeczka o rajskich wyborach 


Kiedy Pan Bóg na chwilę od zwierząt odszedł, 
by pójść na konferencję niebieskiego zarządu. 
wstal z pośród zwierząt lew i wygłosił odczyt 
na temat siunorządu. 


Zachcialo się nagle zwierzętom 

samemu rządzić podatkiem, gruntem i rentą 
więc dalejże myśleć i radzić, 

jakby tę myśl tak szezęśliwie poczętą 
najprędzej w życie wprowadzić. 


By każdy zrozumial ostol. 

lew uroczyście i glośno ogłosił 

rajskie wybory! 

Zamaczył, że trzeba skladać z podpisami listy 
i dodał, że kandydat na liście 

musi być oczywiście 

honorowy i do pracy skory — 

oraz, że musi mieć ... lapy czyste. 


I oto zaczęly się tarcia. 

Ten tamtemu. tamten temu -— 
każdy chce do koryta do zarcia 
i aż do samozaparcia 

za lby się wodzą i czuby. 


Potworzyiy się partje, partyjki i kluby, 

po to, by wspólzwierzętom prawić smalone. 
wyborcze duby. 

Powstały przeróżne bloki - — 

np. boa dusiciel plus zając 

popełniły wielki shoking, 

na liści? razem stając. 


7, psami polączyły się pchły 
wbrew zreszlą pieskich chęci. 
razem do urny będą szły 
pchły i psi — razem wzięci. 


Tylko biedne, samotne i wzgardzone świnie 
one jedne jedynie 

się martwią, 

węsząc sprylnym ryjem za odpowiednią partją. 
Muchają tu. chrząkają tam, 

aż powiedziały se: — co rozum ci każe czyń! 
i tak się rozwali! zgodny świński kram 


Zrobiono pyszną propagandę 

na miarę ultra zwierzęcą — 
Partje nigdy niczego nie szczędzą 
na przedwyborczą grande: 

papugi wyslano na wiece, 

pelno ich w calym raju — 
przydadzą się glosy kobiece 

— niech przedwyborczo gadają!... 


Reklama dala wyniki: — 

na wiece zlazily się slonie, strusie, indyki. 
żyraly, goryle, wróble, psy i byki — 

i "każdy al rad nierad 

dal się wprząc w wyborczy kierat!... 


Rozumieć ma się, 
że nawel w prasie 
zaczęto się gryść wzajemnie 
(nawet w raju byla prasa 


i jedyny w swoim rodzaju jest jego humor. 
Poprostu fenomen, „kompleks Hernesa" 
Z przedziwną nonszalaneją i leciutkim uśmiesz- 
kiem. opokojnie, bez cienia mimiki i gestyku- 
lacji. „poważnie“, niejako na zimno, i zawsze 
improwizując (także paradoks le dwa 
oslainie zeslawienia) operuje Tadek słuchaczy, 
którzy się pardon z za trywjalność pokla- 
dają od śmiechu. A jego „powiedzonka”, eki- 
woki. addideacje, kalambury i jak tam to 
stylistyka jeszcze nazywa — wszystko lo jest 
tylko jego. jemu tylko właściwe, u niego no- 
zliwe, U innych by nie „wyszlo“ 


Excusez le mol ale lo 


swego rodzaju! 


$en jusz 


Stanisław Dzięgielewski 


Albo Gwidon Miklaszewski. repre- 
zentujący w „Slratosferze“ humor i satyrę. 
ze się lak wyrażę. literacko — w najlepszym 
tego slowa znaczeniu. To także przedziwny 
przedziwny czlowiek. Mało, że jest szalenie 
zdolny (również rysownik i karykaturzysla). 
ale jak na humorystę -— niezwykły z jednego 
jeszcze powodu. Oto ten „naocznik i zausznik 
świata”, „Gwizdon aktualności", Fox-Mikla- 
szewski — śmieje się z dowcipów! własnych 
i cudzych!! Nawet bije brawo!! 

Albo Bu dzyńskii Dzięgielews ki. 
doskonali kompozytorzy i pianiści. Zresztą — 
pianiści — to oni już wszyscy. | jeśli o te 
chodzi. to sam Hernes choćby miał 1000 wro- 
gów, potrafilby ich utopić w drobnej części 
oceanu alkoholu, który zdążył wypić. 
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Go tu dużo gadać: O każdym z nich — 
a ilu ich jeszcze utalentowany satyryk Ja- 
bloński. „dyskretnie dowcipny Leon Ñh oko- 
ciński”. piękny jak Nareyz (jak le niewiasty 
na niego patrzą, kiedy śpiewa!) piosenkarz 
sokól możnaby „Glos“ zapisać i glos 
zedrzeć. > 

Trudno również nie wspomnieć o obda- 
rzonym kunsztownym i i finezy jaym dowcipeni 
tdamie Niebieszczańskim. 

O „Slratosferze” szkoda pisać!! Ant nie 
wypada. Trzeba ją znać. trzeba słuchać. Trze- 
ba się z nimi śmiać, wzruszać, -śpiewać i pić. 
[naczej -~ szkoda oliwy i czasu. 

Jedno tylko. 

„Niratostera zyskała nadzwyczajną pozy- 
cje nietylko na terenie akademickim. Jest 
ewenementem Poznania i nawel ze względu 
na swą specyficzną oryginalność — Polski. To 
też jako ze jest copyright.by Bratuiak (ten 
czyn będzie mu liczony, musi być!) a sama 
jes! spólką z nieograniczoną możliwością — 
mamy do niej prośbę : Nie umniejszając nic 
4 swych atrakcyjnych momentów może i po- 
winna w zgrabnej formie przemycać mlodzieży 
akademickiej pewne „pierwsze potrzeby” kul- 
turahe. Pod tym względem ośrodek poznań- 


Henryk Sokół 


ski jest bardzo nieciekawy, jak się wyżej rze- 
klo., a nikt i nie w równej mierze nie potra- 
tilby tu tyle zrobić, ile może „Stratosfera“, 
Toby się jej także policzylo. Chodzi mianowi- 
cie o teatr. Lecz o tem w następnym nu- 
merze. 


Jan Tokarski. 
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i przedwyborcza kiełbasa). 
Aż przyszedl dzień wyborów. 


Hipopotam przy aplauzie gorącym 
zostal przewodniczącym., 

Ustawilv się zwierzęta 

w dwu rzędach 

7 kartkami w zębach 

i czekają 

u wrót raju. 


Hipopotam otworzyl głosowanie. 
Najpierw poszly panie: 
słoniowa, łamparcica, slrusiowa, 
potem męska połowa. 


zreszta 
durny. 


Odrzucono pomysl ludzki, calkiem 
by glosy skladać do urny 

(„musimy być samowystarczalni ') 

i dlatego zwierz każdy od słonia do szczura 
skladal głos swój do ... torby kangura! 


Wybory byly tajne (to znaczy: formalnie! —) 
miano głosować kartkami, a nie inaczej. 

A tu Dinah EA i mówi: — nieee. 

po co tajnie? — czy to co znaczy? — 

I ostentacyjnie w brzuch kangura beknie: 
Beee Becee... 


Jak wiadomo, psy utworzyły blok z pchłami. 
locz wkrótce wszystkie dogi. selry i wyżly 
powiedzialy se: — pójdziemy do urny sami! — 
i wszystkie pchly do szczęlu wyg gryzły.. 


Do obliczania glosów 
zaproszono kilka oslów. 


rachunkach my- 
lily — 


Wciąż się biedne zwierzęla w 


taki wysilek przerastal ich siły, 

a lu Jeszcze przy liczeniu światlo czasem gaslo 
i nim siẹ zrobilo jasno 

coś się z głosami zrobilo . 

(0 wybory! o eudzie! o cz zarodkiojska siło!)... 


Wreszcie wybory skończono — 
i już rozdano role 
i uradzono, 
ze Rada 
będzie obradować od przyszłej niedzieli — 
i aby wszyscy wiedzieli. 
Rady słuchać wypada !... 


[ od samego początku 
byloby wszystko w porządku, 
gdyby nagle nie przyszedł Pan Bóg... 


Zobaczył, co się dzieje. 

że się rajski ustrój chwieje. 

że lak się kłócą małpy, słonie, lwy 
papugi. goryle i psy 

i byl ag... 


Oglosil, by się zlazł 
każdy zwierz i kazdy plaz 
i nawet kazdy ptak. 


\ gdy się slalo, przemówił tak: 


— Słuehaj niewdzięczna rzeszo hultajska, 
sluchaj tego, co ja ci każę. 
Zmoszę waszą paladę rajską 
i mianuję Adama 
komisarzem! 
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Jeśli kiedys Poznań stanie się ośrodkiem 
Iwórczyim piosenki lekkiej. takim, jakim dziś 
jest Warszawa, to będziemy mogli smialo 
twierdzić, że pionierami tego ruchu na terenie 
akademickim w Poznaniu byli w glównej mierze 
kompozytorowie „Ńtratosfery': Budziński 
i Dzięgiełewski. Jeśli weźmiemy pod 
nwagę utwory tych młodych muzyków, którzy 
"l wydali dotychczas SZEŚĆ kompozycy j, 

to uderzy nas przedowszystkiem ich oryginal- 
ność. Niema w uich nie sztuczności, są dziw- 
nie bezpośrednie. proste i zawsze się je mile 


Gwidon Miklaszewski 


słucha. Nie sa to też piosenki szablonowe, 
nienia w nich kradzionych“ motywów, a przy- 
tem cechuje te kompozycje „lechickość . nie- 
spotykana np. w utworach warszawskich. 

Nie należy się więc dziwić, że utwory 
„Stratosfery” mają powodzenie nietylko w Po- 
znaniu, lecz rozchodzą się po calej Polsce. 
A zasługują na to tentwięcej, że przecież ich 
twórcy są zarazem i wydawcami i na własne 


GŁO 
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ryzyko drukują swe utwory, pokonywując przy- 
tem liczne trudności natury materjalnej. 

Pierwszą poznańską piosenką, która odra- 
zu stala się „szlagierem“, była „Laskawa 
Pani” Dzięgielewskiego, nucił ja ca- 
lv Poznań obecnie jest ona nagrana na ply- 
tv. PIUSA szłagierem staly się „Biale go- 
lębie' Budzińskiego, komponującego 
pod pseudonimem „Szeliga“. nagrane rów- 
nież na plyty. Osobną wzmiankę należy po- 
święcić „Ministrowi“ Dzięgielew- 
skiego, który to utwór skonfiskowano ze 
względu na tekst, dotychczas jednak ,.poku- 
tuje” wśród spoleczeństwa akademickiego. 

Do nowych piosenek „Stratosfery'* należy 
zaliczyć sentymentalny wale angielski „Gdy 
ciebie wspomnę” Dodzia dh) 
Wale ten w istocie swej jest piosenką raczej 
salomową. upojną i dlatego można mu 
wróżyć dlugi żywot. Nastrojowe tango Dzię- 
gielewskiego „Sen” zdobywa sobie coraz 
więcej zwolenników i coraz więcej populary- 
zuje się dzięki swej wysokiej wartości. W naj- 
bliższym czasie będzie ono już nagrane na 
plyty. a wtedy .upowszechni” się jeszcze 
bardziej. 

Ostatnią wreszcie piosenką „Slralosfery” 
jest przemiły wale angielski Budzińskie- 
go p. L „Trudno kochać. kapitalny 
tekst i IRO w ucho wpadajaca melodja po- 
zwalają spodziewać się, że piosenka la stanie 
się szybko „szlagierem”., zwłaszcza, że jest je- 
szcze „ciepla, dopiero co wydrukowana. Bę- 
dzie ona prawdopodobnie również nagrana na 
ply ty. 

Jak widzimy dorobek „Stratosfery” obej- 
muje sześć piosenek. wydanych w okresie kil- 
kunastu miesięcy. A jest to przecież dopiero 
początek. Sądzimy, że jeszcze usłyszymy dużo 
więcej kompozycyj Budzińskiego 
i Dzięgielews skiego 1 ze ci mlodzi, tak 
dobrze zapowiada jący się muzycy, nie zawiodą 
pok! adanych w nich nadziei i niejeden 
jeszcze „szlugier” stworzą, przyczy- 
niając się temeamem do oczyszczenia za- 
chwaszczonej żydowskimi plagja- 
lami muzyki lekkiej. 


Szeliga-Budziński. 


Muzyka w „.Stratosierze'" 


Często spotykam się ze zdaniem. że na- 
ogól część muzyczna w naszej sympatycznej 
irae” stoi wyżej, aniżeli część lile- 
racka, przyczem nie szczędzi się czasami 
ostrych slów krytyki poł adresem młodszych 
literatów. Dzieje się to może nawet automa- 
tveznie. wbrew naszej woli. Muzyka słanow) 
w .„Stratoslerze” część urozmaicającą, niejako 
tlo dla produkcyj literackich. Zrozumiałą więc 
jest rzeczą. że skoro się dwa np. wiersze prze- 
plecie jednym utworem muzycznym. to ten 
siłą rzeczy nabiera żywszych barw i tem 
milej go się slucha, im jest lepszy a wiersze 
słabsze. 

Stosunek ten byłby jednak zachwiany, 
gdyby utworów muzycznych bylo więcej. mz 
literackich. Byłoby niemożliwością opracować 
„większą ilosć“ muzyki z tą starannością. co 
niniejszą, a u sluchacza napewno dalby się za- 
uważyć przesyt i znudzenie. Nie znaczy lo 
jednak, jakobyśmy wkładali w część muzycz- 
ną mniej zachodu i trudu. Zresztą ambicją 
każdego 4 Nas jest dać z siebie jaknajwięcej. 
Nie każdemu też wiadomo, ile kosztuje ..ugo- 
towanie” takiego bigosu”. czy przygotowanie 
Jukiegoś ductu. Ilu do tego potrzeba prób. ile 
Czasu i pracy. zanim publiczność utwory na 
„Niratosierze” usłyszy. A niezawsze się jeszcze 


Ludomir 


tak uda. jakby się chciało; czasem wyko- 
nawca w ostatniej chwili zachrypnie. a pia- 
niście palec spuchnie itp. A publiczności tego 
wiedzieć nie wolno. a zreszią nic ją to nie ob- 


chodzi. Jeśli więc strona muzyczna ma pewną 
supremację nad „literaturą“, to właśnie 
dlaiego, że staramy się unikać i zapobiegać 


różnym uiemilym wypadkom, a utwory przed 
wykonaniem ich opracowujemy i „poleruje- 
my w granicach możliwości. 

Świadome wysuwanie jakiegoś utworu 
muzycznego na plan pierwszy zachodzi u nas 
tylko Y jednym wypadku, mianowicie wtedy, 
gdy się lorsuje jakąś piosenkę w zamiarze, by 
ja pubbiczność podchwyciła. W języku mu- 
zycznym nazywa się to „robieniem szla- 
gieru” 

Pubkczność. przeważnie akademicka. bar- 
dzo żywo reaguje na nasze wysilki, „dążające 
do stworzenia regjonalnej i oryginalnej 
piosenki i zato należy jej się wdzięczność 
i uznanie! Jest to dla nas zachętą do dalszej 
pracy w tym kierunku. a zarazem dowodem, 
że jednak nie wszyscy uznają pseudo- polskie 
piosenki a wątpliwej wartości i oryginalności. 
imporlowane via Nalewki. Tembardziej Za- 
lem starać się będziemy o to, by wszyscy sym- 
patycy naszych wieczorków slyszeli na „stra- 
tosferach” muzykę zdrową, posławioną 
na odpowiednim poziomie ariv- 
stycznym, muzykę polską. 


Przeżycia z „kraju lat dziecinnych“ 


W TWÓRCZEJ WYOBRAŹNI ST. PRZYBYSZEWSKIEGO 


LL. 

Oto wizerunek duchowy Przybyszew- 
skiego z okresu dziecięctwa. wizernnek. 
jaki da się skreślić na podstawie tego. co 
sam o sobie napisał. Zastanawia przytem 
jedna rzecz. Przybyszewski żywo inlere- 
suje się sobą, swem ja. Interesuje się 
szczególnie z chwilą. gdy uczuł. Że roz- 
wój jego osobowości skończył się już. że 
rzeczywistość jego nabrała pełni. stala się 
dojrzała. Nie pozostawalo teraz, skoro się 
zrozumiało. że ducha się swego swiatu 
w całej nagości i bogactwie objawiło. nie 
innego, jak kontemplować. doszedłszy kre- 
su, siebie samego. swój żywol. swoją dzia- 
łalność, swoje dzieje. zanurzać się w ciem- 
na głębię swej islotv, Irudzić się nad roz- 
wiązywaniem wiekuistej zagadki celowo- 
ści swego tu na tym biednym padole pla- 
czu pojawienia się. Przed nieuniknionem 
zabłąkaniu się w swej dżungli, pełnej Sfin- 
ksów ratowała metalizyka, do której 
predylekcję czuło się zdawien dawna. Ona 
wznosiła umysł na niebosiężny szezyl. 
Z lak wysokiego punktu widzenia można 


było objąć bez trudu całe życie minione 
i doszukiwać się jego sensu. Metalizyka 


pozwalała również na kanwie wrogiej. po- 


nurej, bolesnej rzeczywistości dzierżgać 
piękne i cudowne arabeski wiary w me- 
tampsychozę, w reinkarnację. Pod jej 


szkłami życie nabierało ostrych konturów. 
slawało się wyraziste. odbijały i odcinały 


się plastycznie poszczególne jego etapy. 
„A podstawą jego. zasadą. źródłem łacno 


to spostrzec — było dziecięctwo. 

Cóż więc dziwnego, że Przybyszewski 
tak chętnie i lak często wracał wspomnie- 
niami do najrańszych swych lat? One lo 
przecież nadawały ton późniejszemu żywo- 
towi, wykreślały jemu granice, naznaczaly 
go piętnem cnoty lub zbrodni, doli lub 
niedoli, szczęścia lub przekleństwa, wie- 
czystych wzlolów lub wieczystych upad- 
ków, zwycięstw lub klęsk, genjalności lub 


mierności. Przybyszewski rozumiał to do- 
skonale. Dziecięctwo dlań posiadało nie- 


słychaną wagę, jako granitowy fundament 
jego duszy i chcąc poznać swą duszę, nałe- 
żało poznać wpierw ten jej fundament. 
Tem bardziej, jeżeli było się głęboko, jak 
Przybyszewski, przeświadczonym © swej 
odrębności i jedyności, i że się tę jedy- 
ność i odrębność najpełniej wyraziło wła- 
śnie w dziecięclwie. 

I w istocie, Przybyszewski nie wyszedł 
poza obręb dzieciństwa. Skontrotujemy 
tylko obraz Przybyszewskiego — dziecka, 
nakreślony powyżej przez nas, z obrazem 
Przybyszewskiego twórcy. Przybyszew- 
skiego myśliciela, Przybyszewskiego 
człowieka, a zauważymy, jak nikłe jest lo. 
czem się różnią one. Ten kilkoletni chło- 
pak to już cały bezmała Przybyszewski. 
Wydaje się, że autor „Krzyku” nie do- 
znał głębszego, istotniejszego rozwoju. 
pchany siłą swej duszy z dziecięctwa, kló- 
rej poddawał się biernie, jak lunalyk. Ca- 
la „średniowieczuość” Przybyszew- 
skiego, czy „niedojrzałość, jak sta- 
rano się indywidualność tę zdelinjować, 
na tem właśnie polega, że Przybyszew- 
ski był żywem zaprzeczeniem 
osobnika „kulturalnego. Bo kul- 
tura zasadza się na mniej lub więcej 
intensywnem wchlanianiu wartości ze- 
wnętrznych. istniejących poza mną i ode 
mnie bezpośrednio niezależnych. A Przy- 
byszewski nic nikomu i niczemu nie za- 
wdzięczał. Jakimkolwiek był — był zawsze 
sobą i tylko sobą. Bo Przybyszewski 
to — sil venio verbo — Naga Dusza. la 
wspaniała cemanacja tej siły kosmicznej. 
demaskowaniu której sam poświęcił cale 
swe życie. a więc i twórczość artystyczną. 

życie okryło ją mimo wszystko dośc 
gęstą korą, stłumiło do pewnego stopnia 
jej drgnienia i tluktuacje. W dziecięciwie 
pocty żyła niczem niekrępowana, potężna, 
wielka. nieokiełznana, nicuświadomiona, 
ale też ina tem jej moc i sens polegaly. 
Impulsywna, ekstatyczna. spontaniczna na- 
tura twórcza Przybyszewskiego ujawniała 
ja, objeklywizwała i wyzwałała z obieży tej 
lacrimarum vallis. Potrzeba było 
tylko odpowiednio wysokiej temperatury 
ducha, by wprawić się w trans cudotwór- 
czy. A gdy to się stiawalo, wtedy błyskawi- 
ca jednej jedynej świadomości przedzierała 
na chwilę gęstym mrokiem spowitą tajnię 
Bytu. a leżące w niej polęgi „nagiej duszy 
porywały się z bezruchu. by w nagłej eny- 
cji przelać się i zobjektywizować w ulwór 
artystyczny, będący właśnie in slalu na- 
scendi. W ślad za niemi i przeżycia z lat 
dziceinnych, z kraju rodzinnego poczęły 
się aktualizować i slawać się w twórczym 
przebiegu elementami immanentnemi dzie- 


la literackiego. Stanowiły one -- te oslat- 
nie — cielesną jakgdyby powłokę „na- 


siej duszy“ Przybyszewskiego. co się 
w dziecięctwie, powtarzamy. najpełniej ob- 
jawiła. Stąd niesłvchana rola, jaką one 
w wyobraźni Lwórczej pełnią i to zarówno 
w odniesieniu do rapsodów pietyckich, jak 
i do dramatów i powieści. 


Dla zilustrowania naszych rozważań 


niechaj posluży kilka wyjąlków z jego 
utworów. Nasamprzód kapitalny ustęp 
A Nalin m padok płaczu ARnÓlkO 


po ‘dość prozaicznem) rozstaniu się z uko- 
chaną, poeta poczyna nanowo. ule już 
w formie spotęgowanej przeżywać swą mi- 
lość ku niej. W pewnej chwili jawi mu sic 
laka wizja: 

„Począłem się uspokajać, mówiem 
glośno, bałem się i byłem szczęśliwy, że 
słyszę samego siebie w tej głuchej, pu- 
stej samotności. kwiliłem jak dziecko. 
wyłem jak biczem smagane zwierzę. klę- 
czałem i załamaływałem ręce. 


Przyjdź, jasna. przyjdź. połóż iwe 


białe, miękkie ręce na mem sercu! Patrz, 
jak jestem chory i samotny, potrzebuję 
ciepla i miłości, przyjdź. jasna. weź 


w twe dobre, ciche dłonie me serce. A oto 
jestem w kościełe. Jestem, małe chłopię, 
owiany błogą świętością bóstwa, błogiem 
szczęściem. ulkanem z miękkich jedwa- 
biów, w sercu grają anielskie chóry, po- 
raz pierwszy przyjmuję Ciało Pańskie. 

A moje serce staje się bóstwem, Cia- 
lem Pańskiem. świętą hostją. 

Przyjdź, weź hostję mego serca w twe 
miękkie ręce. przyjdź! A przybież się 
w jedwabny, złotem tkany ornat kapłań- 
ski. a teraz podnieś twe ręce w górę, 
ponad ciało wszechbytu, podnieś wolno, 
poważnie z świętem namaszczeniem twe 
przeczyslte ręce. Tu na stopniach ołta- 
rzą... Drży świat, kornie kładą się pola, 

rozbrzmiewa las.” 

Owa ekslaza, jaka ogarnęła poelę. po- 
ruszyła najgłębsze. najpierwotniejsze, naj- 
istotniejsze warstwy duszy. Przeżycia ak- 
lualne erotyczne skojarzyły się z przeży- 
ciami religijnemi lat dziecięcych. Jest te- 
raz małym Stasiem, którego, jeżeli gdzie 
to tylko w kościele, w najciemniejszym ką- 
cie zaszytego. odnaleźć można. Poi się 
właśnie rozkoszą, płynącą od stóp ołlarza, 
na którym spełnia się ofiara Pańska. 

Nagle zachodzi assocjacja obrazu ka- 
płana z obrazem ukochanej. W sercu po- 
cly, którego świadomość to o epokę odle- 
gla to o chwilę bieżącą zahacza. rodzi się 
gorące pragnienie, by jego ukochana przy- 
brała się w jedwabny złotem tkany ornat 
kapłański i wzięła do rąk swych miękkich 
hostję jego serca. 

„Jak tutaj obrzędy kościelne. kojarząc 
się z przeżyciami miłosnemi. są ich wy- 
kladnikiem artystycznym, nadają spiry- 
tualny charakter tym przeżyciom, a jed- 
nocześnie świadczą o głębokiem przeję- 
ciu się poety artystyczną wartością li- 
turgji katolickiej. tak samo świadczy 
o tem wprowadzony dalej motyw pieśni 
„Salve Regina’. Tony tej pieśni uklada- 
ja mu się rysy kobiety umiłowanej.” 

Miejsc takich znajdujemy w rapso- 
dach poetyckich Przybyszewskiego bez li- 
ku. W dramacie „Nis ciciel pisze on 
wręcz o sobie: „Dusza moja teraz to odło- 
giem leżący ugor. na którym wicher je- 
sienny w piszczelach zeschłych ostów ja- 
kieś szalańskie Requiem wygwizduje” 

Przeżycia z okresu dziecięctwa grają 
również ogromnie doniosłą rolę w dziedzi- 
nie twórczości. tak silnie relleksyjnej. a lak 
mało emocjonalnej, jak powieść. Aczkol- 
wiek u Przybyszewskiego niema żadnej 


akcji. gdyż opisuje jedynie życie duszy, 
a wypadki zewnętrzne są tylko „kulisami 
duszy takiemi kiepsko pomałowanemi 
kulisami, jakie napotkać można w teatrzy- 
kach amatorskich na prowincji” prze- 
cież i tutaj, w powieści, nnosi się wizja 


lal dziecięcych, a więc i ziemi kujawskiej. 
W duszy bowiem poety. w twórczym prze- 
biegu dokonywało się przedziwne miste- 
rjum transformacji owvch wizyjnych, pla- 
stycznych. elementów ziemi rodzinnej na 
elementy immanentne. psychiczne dzieła. 
Takanp. Marytz .Homo sapiens 
jestniczeminnem.jaktvylkoema- 
nacja zutysiyczną czy Wy kad. 
nikiem psychicznym ziemi ro- 
dzinnej. Uświadamia sobie Lo sam poeta 
i tlak molywuje lo zjawisko: 
„Maryl a ziemia rodzinna to jedno. bo 
Maryt miała coś szerokiego. jakąś cichą. 
a samotną zadumę na swojem czole. Cóż 
z tych pojedyńczych osirych kształtów 
plaszczyzny. którą lak bardzo ukochał.“ 
Czyż potrzeba bardziej przekonywują- 
cych dowodów na to. by wykazać. czem 
były dla Przybyszewskiego—twórcy i ar- 
tysty dziecięciwo i Kujawy? 
Remisjusz Ney. 


Strona 6 


Dnia 8 lutego b. r. upłynęło 25 lal od 
czasu. kiedy muzyka polska stracila jedne- 
go z najlepszych swoich symlonistów, Mic- 
czysława Karłowicza, człowieka nie- 
pośledniej wartości idealnej, artystę o Wy- 
robionem poczuciu duchowem,* — kompo- 
zylora, który otworzył jej wrola do ..przy- 
szłości. Tragedja. któro rozegrala się 
w Tatrach u stóp Malego Kościelca. prze- 
cięła pasmo życia młodego. bo 33-lelniego 
pieśniarza. oddając je nicubłaganej „bialej 
śmierci w chwili osunięcia się śnieżnej 
górskiej lawiny. 

Mieczyslaw Karłowicz to jednostka 
bardzo wrażliwa i subtelna, to natura 
Żądna wzruszeń. znajdująca największy 
sens życia w szluce i w obcowanin z Tatra- 
mi, w których szuka ukojenia oraz za- 
pomnienia przeżytych bólów i lrosk: lo 
typ uczuciowego laternika. który w walec 
z górami zdobywa ekslatycznie niczależ- 
ność i wolność. stwarzając sobie ..chwilo- 
wy powról do niebytu’. Jako przedslawi- 
ciel ówczesnej „Młodej Polski w muzyce, 
Karlowicz żywo interesuje się wszelkiemi 
objawami wspólczesnej twórczości mazycz- 
nej, sludjując w Warszawie, w Berlinie 


iw Lipsku. gdzie opanowuje w zupel- 
ności kompozycję oraz technikę kapel- 
mislrzowską. 

Muzyka symtoniczna jest podslawo- 


wym lerenem jego lLwórczości, pomimo to, 
że la oslalnia nie zostaje nałeżycie ocenio- 


nia, ani przez świat muzyczny „ani leż 
przez społeczeństwo. Na 3 lala przed 


śmiercią, L j. w r. 1906. Karłowicz prze- 
nosi się na stałe do Zakopanego. skąd czę- 
sto wyjeżdza zagranicę, w poszukiwaniu 
niezbędnych dla niego muzycznych wrażeń 


Rok 1909 to moment najpełniejszego 
rozwoju jego talenlu i poezji. zastygłej 
wskutek niespodziewanej i nieubłaganej 


śmierci. 

Zasadniczym rysem jego (wórczości 
to zarzucenie formy syinlonji jako cyklu 
o uslałonym z góry schemacie. Karłowicz, 
będąc nalurą indywidualną. uznaje formy 
niczem nieskrępowane i niezależne, wyra- 
zem czego są jego poematy symfoniczne 
oraz suily pogłębione symfoniczne, 

Niezależnie od wielu pieśni solowych. 
które zresztą nie są ani miarą talentu. ani 
też miarą indywidualności kompozytora, 
muzyka polska odziedziczyła po nim sze- 
reg utworów fortepianowych, skrzypcowych 
i orkiestrowych. Z tych oslalnich wymie- 
nić należy: 1) symlonję „Odrodzenie”. 
2) poematy symloniczne: a) „Powracające 
fale”, b) „Trzy odwieczne pieśni”, e) „„Li- 
tewska rapsodja”, d) „Stanisław i Anna 
Oświęcimowie”, e) „Smutna opowieść”. oraz 
3) dramalv „Biala goląbka” i „Epizod na 
maskaradzie , niedokończony wskulek Ira- 
gicznej śmierci (uzupełniony przez G. Fi- 
telberga). 

Cala twórczość Karlowicza nacechowa- 
na jest wiełkiemi aspiracjami do rozwinię- 
cia pełni swej indywidualności. Najwyż- 
szą wartość tej indywidualności twórczej 
stanowi idealna, niczem nielamowna szcze- 
rość w wypowiadaniu swoich uczuć i my- 
Śli. bez względu na uznanie jej lub zrozu- 
mienie. 

Pierwsze pieśni -- lo „grzechy młodo- 
ści”, (jak je nazywał skromny twórca), nic- 


Z NOWOŚCI WYDAWNICZYCH 


G LLO S 


Twórczość Mieczysława Karłowicza 


(W 25-tą rocznicę śmierci) 


pozbawione pewnych reminescencyj z dziel 
innych kompozytorów, ale bardzo popraw- 
ne i obdarzone niekłamaną inwencją. Myl- 
ue byłoby przypuszczenie, że cała lwór- 
czość Karłowicza związana jest ściśle z Ta- 
trami, Ktokolwiek zna duchową treść jego 


dziel, len z całą pewnością uzna lo przy- 
puszczenie za fułszywe i bezpodstawne 
z punktu widzenia logicznego. 

Najważniejszym czynnikiem twórczo- 
ści muzycznej znakomitego symfonisty byla 
Miłość. Niema prawie jednego większe- 
go dziela, w którym Karlowicz nie poru- 
szylby tego polężnego czynnika psychicz- 
nego, mającego może najsilniejszy wpływ 
w dziedzinie poezji i muzyki. Tuż za 
Miłością poslępuje w jego  dzielach 
Śmierć, sLwarzając równie silne momen- 
ty sytuacyjne, niespolykane może od cza- 
sów Chopina. 

„Pieśń o miłości i o śmierci? z cyklu 
„Trzy odwieczne pieśni” to skojarzenie 


tych 2 czynników psychicznych w myśli 
twórczej Karłowicza. Dalej występują mo- 
lywy przypomnienia, jako czynnika ni- 
szezącego równowagę duchową, oraz moly- 
wy wiecznej tęsknoty za słońcem lub wiecz- 
nością, 

Zródła pesymistycznych nastrojów du- 
szy Karlowicza znajdują swoje wylluma- 
czenie w jego życiu prywatnem oraz w je- 
go poglądach Tilozoficzno-przyrodniczych. 
Wszystkie jego dziela przenika zagadnie- 
nie duszy, owianej beznadziejnością i dziw- 
nym smętkiem. Smulny lon naslrojowy 
przebija nawet i tam, gdzie kompozytor od- 
biega chwilowo od zagadnień psychicznych, 
np. w „Bapsodji litewskiej’, będącej nieja- 
ko odbiciem rzewnego lilewskiego krajobra- 
zu i litewskiego ludu. — będącej iclhr..praw- 
dziwą duszą”. 

„Pieśń o wszechbycie” -— to symbol 
twardych i niczmiennych praw, oraz uoso- 
bienie  nieubłaganej obojętności wobec 


Numer Í 


wszyslkiego, co przenika duszę człowieka. 
— [o symbol plastycznie uwydalniony wy- 
mową L zw. górnych lonów. które pełnią 
duszy kompozylora przenikają brzmienie 
pieśni. 

W twórczości Kasprowicza są i obce 
wplyvwy, jak wpływy Wagnera, Griega ora 
Czajkowskiego; jest to objaw normalny 
i drugorzędny ze względu na lo, że wszysl- 
kie dziela kompozytora wykazują panowa- 
nie nad środkami wielkiej sztuki symfo- 
nieznej oraz uzgodnienie formy zewnęlrz- 
nej i wewanęlrznej z ideą tych dzieł; wszę- 
dzie poza lem zachowana jest równowaga 
między formą i Weścią. Z historycznego 
punktu widzenia twórczość Karlowicza jesl 
najwyższym wykladnikiem polskiego 
neoromantvzmu w muzyce sym- 
fonicznej, a zarazem pomostem między 
genjalną twórczością Chopina i nową sztu- 
ką Karola Szymanowskiego. 

Marjan Łebkowski 


PO STU LATACH | 


Zawiedziony w milości romantyk na- 
zwał kobietę „puchem marnym” i „wielrz- 
ną isiolą. Po slu lalach Morozowicz- 
Szczepkowska z tej samej przyczyny ośmie- 
la się nazwać mężczyznę ....ścierwem”, 

Rewanż. czy signum temporis?... 

Raczej Lo drugie. Bo wąlpię, czy au- 
tonka aSo prawy Moniki” zamierzała dać 
odwel Mickiewiczowi A 

Ktoś kiedyś powiedzial, że literatur: 
jest zwierciadłem życia. Jeśli w to wierzyć 

trzeba stwierdzić, że przez ostalnie sto 
lal dokonała się poprostu rewolucja spo- 
lecznej pozycji kobiety. 

Ale niestety w tym wypadku owa aktu- 
alna literalura odbija tylko prądy i dą- 
żenia garslki, lub części rodu niewieściego, 
Bo kobiety nie umieją być solidarne. Cóż 
z lego, że p. Szczepkowska przebojem na- 
rzuca nam swoisty „pogląd na mężczyzn”, 
że na lamach różnych pism ukazują sie 
śmiałe artykuły na temat uzdolnień zawo- 
dowych i wszechstronności pracy kobiel. 
Wydaje się napozór, że jesteśmy już na 
najlepszej drodze. AŻ olo raptem jedna 
z nas, skladając pokornie broń, przyznaje 
się szczerze do bezsilności, pisząc: ....żad- 
na posada bezpośrednio nie może dać ko- 
biecie szczęścia osobistego“ bo znaleźć 
je może lylko w rodzinie. 

Zasadniczą rzeczą jesl fakt. że takie 
samooskarżenie rodu niewieściego jesi zu- 
pełnie niesłuszne. Należy bowiem rozróż- 
nić dwie odrębne sfery życia ludzkiego: 
pracę zawodową i miłość, Na to, eo nazy- 
wamy zwykle szczęściem. składają się więc 
dwie rzeczy: 1) zadowolenie ze swego za- 
wodu i 2) L zw. szczęście osobiste, czyli 
pomyślne odszukanie „swojej drugiej poło- 
wy”. Bywają wypadki, że ludzie rozkochu- 
ją się w swoim zawodzie, oddają się pracy 
z calą energją i zapałem. Twierdzą wtedy: 
znalazłem w zawodzie pełnię szczęścia. 
Często jednak po pewnym czasie ogarnia 
ich pustka, brak im jeszcze czegoś do zu- 
pelnego zadowołenia. 


„Tylko dla kobiet“ Adolfa Nowaczyńskiego 


Największy polski salyryk wydał w 
oslalnich dniach dwa nowe tomy: „Ple- 
WY I Jkorisw maz „dziko dla IEGW= 


biel. Są to zbiory celniejszych feljelo- 
nów. zamieszczanych w pismach w roku 
ubiegłym 


Drugi z wymienionych tomów poświę- 
ca aulor rodzajowi subtelniejszemu. inteli- 
genlniejszemu, rodzajowi przyszłości 
kobietom. Oczywiście lo znowu chwyt sa- 
tvryczny. Bo jak wierzy w autlonomję ko- 
biecą Nowaczyński. w cnotę „emanecypan- 
ter", w moralność „bovowniczek*i „Filisty- 
nek. w wieszczenie ..kobiecin-kabotynek 
wie każdy, kto się zaznajomił z komedją: 
„Wojna wojnie“, negliżującą rzeczywistość 
i pozorną nierzeczywistość, czyli slerę 
działania i myślenia irracjonalnego w spo- 
sób nieporównany. 

Treść „Tylko dla kobiet" wykazuje. 
jak niezmiernie daleko i tej drugiej stronie 
do doskonałości. kiedy artykuły rozpowia- 
dają o garderobie duszy Napoleona albo 
Heinego. Treść książki dowodzi, że nie 
zawsze kobieta powinna po myśli Asnyka 
motto pierwszego rozdziału) z mężem swo- 
im „zwyciężać albo upaść z nim razem. 
bo nie zawsze {jak ów wielki Carlyle) mąż 
jest tego godzien. Nowaczyńskiego cechu- 
je bezgraniczna śsmiałość słowa, przekra- 


czająca granice naturalizmu. oszalamiająca 
umiejętność operowania produkiami styli- 
slycznemi, ostrzących i złocących metal 
codziennej mowy. arsenał nowolworów, 
kalamburów, gry słów i nadewszystko Dez- 
cennej congeries. Treściowo szczery za- 
chwyt dla sztuki pisania Nowaczyńskiega 
psuje zachwyt pozaartystyczny, a raczej 
podziw dla bogactwa myśli skarbu kuliury 
czylelniczej i wirluozostwa skojarzeń wy- 
obrażeń pisarza. Oto przewodnik, który 
nas zawiedzie do tajemniczego źródla twór- 
czości  Nowaczyńskiego jego slowa 
wlasne: 

„i u nas można się zdobyć na wydaj- 
ność pisarską... Tylko trzeba nieco, jak 
tv mówią. przysiąść laldów. zdecydować 
się na muej więcej czternasło- a bywa, 
że i szesnaslogodzinny dzień pracy. 
I trzeba dużo, bardzo dużo czytać. Wy- 
starczy do trzydzieslu dzienników dzien- 
nie, ale z końcem tygodnia tyleż lygod 
ników i miesięczników, książek się nie 
liczy. l dopiero z taką intensywnością 
studjując i pracując przez lat kilka czy 
kilkanaście -- można sobie wyrobić pew- 
ną kulturę publicystyczną, która poma 
sa potem w jakiem takiem orjentowaniu 
się w calokształcie bieżących zjawisk, 
przemian, problemów, procesów politycz- 


(Artykuł dyskusyjny) 


kvzykuję więc pytanie: czy mężczy- 
źnie jakakolwiek posada może dać pełnię 
szczęścia osobistego? I ryzykuję odpowiedź. 
że nie. Dalszy sląd wniosek, że kobiety mo- 
gą w swoim zawodzie czuć się dobrze 
w iym samym stopniu, co mężczyźni Pod- 
kreślam: w tym samym stopniu. Bo prze- 
cież mężczyznom także życie, pozbawione 
tego małego „czegoś, co zwie się milo- 
ścią i rodziną, nie da osiągalnego maximum 
szczęścia, 

Lamenty na temal zalraly kobiecości 
pod wplywem różnego rodzaju sludjów 
i prac zawodowych są dziś wylarlemi 
komumnabuni ludzi, którzy, nie obserwując 
życia, slwarzają sobie slaroświeckie teorje 
Owa lak bardzo lubiana przez mężczyzn 
„kobiecość? jest darem wrodzonym, nale- 
ży do typu, którego nie zmieni pewna do- 
za wykształcenia fachowego. Najczęściej 
atakuje się medycynę, jako zawód mało 
odpowiedni dla kobiet. A tymczasem islnie- 
ją dziesiąlki lekarek bardzo miłych. łagod- 
nych i subtelnych. podczas gdy niektore 
herod-baby zaczęły i skończyły swą edu- 
kację na szkole gospodarczej. 

Ale nietylko o „wdzięk” nam chodzi. 
Aprobując bowiem zdanie, że kobicla nie 
może znaleźć szezęścia w pracy zawodowej 
— odbieramy sens wszelkim studjom ko- 
biecym. Bo cóż warla praca. odrabiana 
z musu. jako zlo konieczne w okresie przej- 
ściowym do życia małżeńskiego? Przecież 
tylko w zdrowej energji i zapale tkwią sily 
twórcze, 

A le „pokrzywdzone”, których udzia- 
łem nie będzie własne ognisko rodzinne 
czyż mają przez całe życie odrabiać z nic- 
chęcią haracz niewolnie — bez tej miarki 
zadowolenia. którą znajdują w pracy sa- 
molni mężczyźni?! 

Jednakże część kobiet dobija do tej 
przystani. Lecz wkrótce młode żony opu- 
szczają dom. by slanąć do pracy zawodo- 
wej. Bezwzględnie jest to objaw nienor- 


nych, socjalnych, narodowych, państwo- 
wych, ideowych, literackich, arlystycz- 
nych. Bez cezylania nałogowego niema 
pisania. Bez pracy niema kolaczy. Poza 
pracą non est salus. Na jeden dzień ugo- 
rowania nie można sobie pozwolić. * 

Są lo słowa z przedmowy do „Plew 
i perel“ Możemy być dumni, że czlo- 
wiek, który idzie krok w krok z aktuamo- 
ścią, orjentuje się tak doskonale w kom- 
plikacjach dzisiejszego organizmu świala 
i wie, gdzie życie biegnie, że czlowiek ten 
najwyższe dobro widziw religji 
(katolickiej) i narodzie. I dlalege 
odczuwamy pisma jego tak silnie, jakby 
był obok nas. bo jemu zależy na każdej 
uncji prawdy i natchnienia, na stosunku 
do każdego czytelnika (świadectwem nr. ju- 
bileuszowy „Wiadomości Liter.*, „Kiedy 
byłem pilsudczykiem *'/) 

Więc dlatego książka Nowaczyńskiego 
ma walory „aktualno-konjunkturalne”, aie 
nie wylącznie, bo jest w niej ogromny la- 
lent ironji i inkrustacja „miodem mądrości 
kryształkami promieniującego radjum. kłej- 
notami doświadczeń” i doznań, maksyma- 
mi i morałami przewodniemi. traktatami 
moralnemi w pigułkach, przypowieściami 
na każdą niedzielę i święta. Są lam 
„ostrzeżenia dla wodzów, zwycięzców 
i zwyciężonych , „światełka dla ślepców. 

„kylko dla kobiet“ jest to zbiór por- 
treclów wielkich ludzi: mężczyzn i kobiel 
od slrony prywatnej, najczęściej od slrony 


malny. Dom musi ucierpieć z lego powodu. 
Szczególnie wychowanie dzieci Jednak 
przeważnie jest rzeczą niemożliwą w obec- 
nej syluacji przeprowadzić ustawowo za- 
kaz pracy zumężnych kobiet poza domem 
Są rodziny, gdzie zarobek męża jest tak 
minimalny. że nie wystarcza nawel na wy- 
żywienie. Znam krawcową. której mąż już 
od kilku lal jest bez pracy. a ona. szyjąc 
po różnych domach. utrzymuje całą ro- 
dzinę. 

Gdzież tu deklamować o powrocie ko- 
biely do rodziny. dlatego. że powinna siwo- 
rzyć z rodziny ..konsumenta narodowej kul- 
tury”? W innej znów rodzinie kobiela swą 
pracą biurowa ulrzymuje troje dzieci, bo 
mąż opuścił ją i poproslu.. znalazł inną. 
Zdarzają się wypadki. że przeraźliwe 
sknerstwo męża zmusza kobielę do zarob- 
kowania. gdyż nie chce rezygnować z naj- 
konieczniejszych potrzeb - kulHuralnych. 
Wreszcie — są kobiety tak mało przygoto- 
wane do małżeństwa. że nie umieją należy- 
cie rozplanować budżetu, czyli „związać 
„końca z końcem, wskutek czego muszą 
zarobkować, i 

Te wszystkie bolączki można 
w kilka konkretnych posłulalów. 


ująć 


Czego potrzeba, by można było wydac 
prawny zakaz pracy mężatek? 

1) Mąż musi otrzymywać normalną 
płacę, 2) przynosić ją uczciwie żonie. 
3) żona musi umieć korzyslać roztropnie 
z tych pieniędzy i być dobrą gospodynią, 
4) ustawodawstwo musi należycie uregulo- 
wać sprawę porzucania rodziny bez za- 
sadniczych powodów. 

Oto wytyczne dla pracy wszystkich 
obrońców rodziny. Skoro jednak te postn- 
laty urzeczywistnią się. zbyleczny będzie 
przymus prawny dla sprowadzenia męża- 
tek do ogniska domowego. gdyż one sa- 
me będą chcialy lam pozostać 


P EIK a eO N 


miłości, na tle obyczajów i wieków. Naj- 
większą utylitarną zasługą dzieła jest wglą- 
dnięcie w nieczystą kuchnię reformacji 
seksnalnej i wyświecenie tych brudów. 

Jak potężna rzeka podziemna dudni 
pod nabrzmiałą teraźniejszością i aluzjami 
zbiorem „Tylko dla kobiet wiara w moc 
i wszechpelnię narodu. Zawsze, bo u No- 
waczyńskiego dojrzeć można „już gołem 
okiem bez szkiel drugą. wtórną. wieczysta 
sprawę polską.“ I nie dziwnego, że duma 
pisarza rośnie ze wszystkiego, co polskie. 
Jego umysl rwie ciekawość do Polaków 
i Polek, które czemś byty w historji i lo 
„pieszczenie ” się wielką polskością ciągnie 
go aż do przesady jej oceny (Szekspir), ale 
sentymentowi temu zawdzięczamy galerję 
arcyportrelów Polaków i Polek znanych 
w Europie. W ostalniej książce wczuwa 
się Nowaczyński świelnie w Uo epoki — 
niech zaświadczą rozdziały: „Frau Hof- 
mann“ i „Dagny i Przybysz . przypomina- 
jace i stylem i umilowaniem i barwą chu 
rakterystyki SL Wasylewskiego. 

W momencie kiedy literatów „jest za 
dużo i wzrostem są za mali“ książka No- 
waczyńskiego podbije serca. Tylko dla ko- 
biet poświęcił lakże Kochanowski swą „So- 
bólkę” (Chrzanowski. Literatura Pol- 
ski niepodległej, ale miłość zdobył utwór: 
len i u mężczyzn! 
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Z KUJAWSKIEGO ZAGONU 


Mimo dość dużej liczebności, jaką sta- 
nowią akademickie koła regjoname na Uni- 
wersytecie Poznańskim, których podstawo- 
wą idca jest najbardziej realne kuliywowa- 
nie miłości i zainleresowania do macierzy- 
stego regjonu nie można jednak nara- 
zie powiedzieć. aby zaznaczył się w iym 
kierunku silniejszy ruch wraz z ujawnie- 
niem szeregu talentów i rzetelnych pra- 
cowników! 

Dotychczas bowiem 
regjonalny slale jeszcze reprezentują na 
naszym terenie uniwersyteckim nieliczne 
tylko jednostki. klóre zało wysoko podnio- 
sły sztandar lego ze wszechmiar godnego 
uwagi kierunku kulturalnego. 


popularny ruch 


Stanislaw Waszak 


Do nich należy w pierwszym rzędzie 
kol. mgr Stanislaw Waszak, paro- 
krolny prezes Zrzeszenia Akademickich 
Kół Regjonalnych oraz Akad. Koła Kuja- 
wian. Nie od dziś go znamy, jako niestru- 
dzonego popularyzatora regjonalistyki na 
terenie Wielkopolski. a na Kujawach 
w szczególności. 

Jakkolwiek byśmy pojmowałli i nazy- 
wal tę dziedznę bardzo pozytecznej pra- 
cv bo nie wszystkim podoba się słowo: 
„regjonalizm ", pozostanie niezaprzeczal- 
nym faktem sam twórczy dorobek kullu- 
ralny, który w tym wypadku jest najislot- 
niejszy i najbardziej godny uwagi. jeżeli 
się przylem zważy, że istolnie mamy lulaj 
dv odrobienia cały szereg kulturalnych za- 
niedbańn. w czem dawno wyprzedził nas 

jak zwykle — zachód. 

Sądząc po dotychczasowej działalności 
kol. Stanisława Wasznka. stwierdzić na- 
leży, że obok zainteresowań naukowych, 
obrał on sobie drugi. niemniej wdzięczny 
dział pracy t. j. njawnianie w szeregu prac 
walorów kulluralnvch Ziemi Kujawskiej. 
tej sławnej ziemi, która wydala Jana Ka- 
spmowicza mi Stanisława Przyby= 
szewskiego. 

Ponieważ ostatnim jego dzielem, natu- 
ry przedewszysikiem społeczno - kullural- 
nej, jesl przygolowanie do druku i wydanie 
zbiorku poczyj ludowego poety Kujaw, ko- 
wala - samouka, Franciszka Becińskie- 
go (o czem w swoim czasie zamieścił 
już wzmiankę „Głos Regjonalny™) — 
zwróciłem się z tej okazji do autora „Wiel- 
kiego Pieśniarza z nad Gopila“ i „Przewod- 
nika po Inowrocławiu i Kujawach“ z ca- 
łym szeregiem pytań. uzyskując na nie po- 
żądane odpowiedzi. 

PIERWSZE PYTANIE DOTYCZYŁO 
REGJONALIZMU WOGÓLE. A WIEL- 
KOPOLSKIEGO W SZCZEGÓLNOSCI. 
CO MOJ ROZMÓWCA POTRAKTOWAŁ 
NASTĘPUJĄCĄ ODPOWIEDZIĄ: 

„Trudno. proszę kolegi, sprecyzo- 
wać w kilku zdaniach przygodnej rozmo- 
wy to. co jest narazie przedmiolem oży- 
wionej dyskusji, co dopiero rodzi się w na- 
szych oczach. Bo proces spoleczno-kullu- 
ralnyv. jaki zwykliśmy nazywać regjonali- 
zmem. nie prędko zapewne przebierze 
skończone j określone formy. 

Narazie zalem żyjemy rozpędem jego 
mlodości. a może nawel jeszcze ledwie 
dzieciństwa Boć nie wszystko, eo się pod 
pokrywką regjonalizmu zaczyna inicjować 
zasługuje na uznanie. Jedno natomiast 
warte silnego podkreślenia, to głównie to, 
że regjonalizm w zakresie nauki, szluk 
Pięknych i literatury zdolen jest po- 
Dna i wzrusżać sobą Zdólem 
IaBŁ zadziwiać bogawet wem i róż- 
noraędnością swej treści. Jest lo 
zas najlepsza gwarancja jego powodzenia 
1 popularności. Nie myślę lutaj podawać 
koledze tego. co gdzie zrobiono, bo to są 
rzeczy naogół znane, zwłaszcza napewno 


już będą le rzeczy znane tym wszyslkim, 
którzy le lużne uwagi będą czylać. 

Oczywiście, że racjonalizm nie jesl mo- 
nopolem żadnej dzielnicy polskiej, lecz 
rozprzestrzenił się na całym lerenie Pol- 
ski, zyskując conajwyżej różny slopień 
nasilenia w różnych stronach. Wzorem 
dla wszystkich może Dyé bezwąlpienia 
ruch regjonalny na Śląsku, który lam roz- 
winął się najlepiej i najokazalej. Natu- 
alnie zależy to znowu prawie lvlko od 
kilkunastu jednostek dobrej woli. które, 
rozmiłowawszy się w tej pracy bez reszty, 
prowadzą ją bez wvylehnienia od szeregu 
lat 

Wielkopolska w lym e 
Mie krocza GODY MA SZEW 
k»ihom ale lc r wie ma czele, 
Może dzieje się lo dlalego, że wielokopola- 
nie, jak to niejednokrotnie nieuprzedzeni 
podkreślali. robią każdą rzecz powolniej, 
ale zalo gruntowniej i solidarniej. Zreszlą 
le wszyslkie napaści I oklepane powiedzon- 
ka, któreśmy nieraz mieli przyjemność sly- 
szeć o kullurze Wielkopolski, powlarzają 
obecnie wyłącznie tylko pólinteligenci oraz 
niedowarzone glowy. Można więc spokoj- 
nie już na to wzruszać ramionami. 

Szczególnie dobrze się stalo, że p. 5SZY- 
perski ze Środy wydal swoją cenną pra- 
eç pod lylułem „Geogralja talentów wiel- 
kopolskicho, kładąc temsamem kres wszel- 
kim tego rodzaju nierozsądnym uwagom. 
Rzecz la jednak o tyle ma znaczenie, że re- 
gjonalizm wielkopolski właśnie najsilniej 
nastawił się w kierunku odpierania i wyka- 
zywania bezpodslawności wszystkich tych 
alaków. Jak .Zarzewieć na Śląsku, tak 
w Wielkopolsce na czele regjonalizmu pra- 
gną kroczyć „W ici wielkopolskie”, 
wychodzące we Wrześni i redagowane 
przez utalentowanego poetę i malarza 
Marjana Turwida z Bydgoszczy. Nie 
można jednak obecnie powiedzieć. aby 
były tem czem być powinny. by dostalecz- 
nie i godnie pod każdym względem repre- 
zentować kulturę Wielkopolski w nowej 
szacie, Za mało jeszcze skupiają pracowni- 
ków. W dalszym więc ciągu musi się od- 
bywać werbunek na współpracowników 
znanych już talentów oraz poszukiwanie 
i wyciąganie z ukrycia nowych. nie mó- 
wiąc o zjednywaniu tych dzialaczy. któ- 
rzy oddawna prowadzą odpowiedzialną 
pracę w tym kierunku na wlasną rękę. 
To też w tej chwili ruch regjonalny na le- 
renie Wielkopolski ujawnia się w kilku 
obok siebie istnicjących czasopismach oraz 
różnych  nieskoordynowanych  wydawnie- 
twach. 

Wydaje mi się. że byloby rzeczą nie 
zmiernie pożyteczną opracowanie i wyda- 
nie praktycznego „Mademecumre gjo- 
nalisiy wielkopolskiego“, Nie każ- 
dy bowiem ma czas i możność doslalecz- 
nego zapoznania się z szeregiem choćby 
tylko podslawowych zagadnień. pojęć i wia- 
domości. Wskutek lego nierzadko grzeszy 
się nadmiernym dylłetanlyzmem, a nawet 

co gorzej ignorancją podstawowych 
wiadomości w działach. objętych regjonali- 
słtyką. 

vA JAK PRZEDSTAWIA SIĘ SPRA- 

WA REGJIJONALISTYKT NA RUJA- 
WACH? 

„Kujawy. stanowiące w dawnej Pol- 
sce samodzielną dzielnicę. podzielone zo- 
slały jak wiadomo między dwa za- 
bory: pruski i rosyjski. Miało to oczywi- 
ście nieslychanie doniosłe znaczenie dla 
ukształtowania się w inny sposób warun- 
ków kulturalno-społecznych w części Ku- 
jaw włloclawskich. oraz w części Kujaw 
inowrocławskich. TFoleż dziś, po odzyska- 
niu niepodległości. sprawa nawiązania 
przynajmniej kulturalnego kontaklu oraz 
wyrównania i zatarcia różnie dzielnico- 
wych między obu częściami Kujaw. nabra- 
la szczególnego znaczenia. Kwestii tej po- 
święcilem obszerny artykuł. drukowany 
w miejscowym „Dzieniku Kujaw- 
skim“ pod wyraźnym nagłówkiem „Czy 
ziemia ka Sk a staliG jesz Cza 
rozdzielona kordonem.  Wspom- 
niany „Dziennik Kujawski, jakkolwiek 
jest pismem politycznem. bardzo wiele jed- 
nak uwagi i miejsca poświęca aktualnym 
zagadnieniom kulturalnym, silnie zwła- 
szcza uwypuklając zagadnienia regjonal- 
ne. Temu celowi służy przedewszystkiem 
dodatek tygodniowy „Piast“. 

Jeżeli chodzi o realny dorobek w lej 
dziedzinie, to pierwszeństwo przyznać irze- 
ba Kujawom wschodnim. gdzie ruch 
regionalny wydal już piękne owoce w po- 
slaci muzeum kujawskiego. czasopisma 
„Włocławek i okolica“, różnych 
warlościowych publikacyj. wystawy regjo- 
nalnej w Ciechocinku oraz ostatnio zaini- 
cjowaniem muzeum Noakowskiego w Nic- 
szawie. Inowrocław natomiast poszczycić 
się może zaledwie pomnikiem Kasprowi- 


cza. przewodnikami oraz dobremi chęcia- 
mi przy organizowaniu własnego muzeum. 
co jednak idzie bardzo powoluteńku. Zre- 
sztą „regjonalizni kujawski, jego zadania 
i potrzeby“ mam zamiar omówić możliwie 
obszernie i wyczerpująco w osobnej bro- 
szurze. nad czem właśnie obecnie pracuję. 

„CZY NOŻNA WIEDZIEĆ JAKIE 

PRACE Z TEJ DZIEDZINY KOLEGA 
JUŻ OPUBLIKOWAŁ? 

„Bardzo proszę! Będąc redaklorem 
„Dziennika Kujawskiego przez blisko (rzy 
tala, drukowałem w nim przeważnie przy- 
czynki do hislocji i kullury kujawskiej 
A więe „Mennica kruszwicka i monety bi- 
skupów kujawskich „Zwyczaje wigilij- 
ne i wielkanocne” „O nazwie i herbie 
m. Kruszwicy” Feljelony gwarowe 
„Czy dzieli nas kordon „O Kasprowi- 
czu” „O Becińskim i inne. Pozatem 
z okazji odslonięcia pomnika Kasprowicza 
przygolowałem specjalny numer. poświę- 
cony jego życiu i dziełu. Jeszcze bogatszy 
numer opracowalem w r. 1931 z okazji 
600-lecia bitwy pod Płowcami oraz z okazji 
odslonięcia pomnika na grobie Przybyszew- 
skiego w Górze. 

W osobnych książkach wyszly: 

1 „Iarcersiwowa Kujawach. 
Księga pamiątkowa na 15-lecie inowroclaw- 
skiego harcerstwa. Z pomiędzy różnych 
w niej artykułów podkreślić mi lulaj wy- 
padnie pracę „O Kujawach. Krusz- 
wicy i Inowroclawiu” oraz ulwór 
nowelistivczny „Gdy słońce wscho- 
GLi 

2 „Wielki Pieśniarzznad Go- 
pła. Popularna to monogralja o Janie 
Kasprowiczu. złożona z trzech części: 
a) Życie i działalność Jana Kasprowicza. 
b) Kujawy w Iwórczości Jana Kasprowi- 
cza, ©) SL Przybyszewski o Kasprowiczu. 
Liczne dodatnie wzmianki w prasie o tej 
pracy pozwoliły mi upewnić się w przeko- 
naniu. iż uderzyłem w lym dziełku we 
właściwą nutę, podając czytelnikowi nie- 
zbędne wiadomości o Kasprowiczu w [or- 
mie jak najbardziej lalwo slrawnej. zache- 
'ając przy każdej sposobności do grunlow- 
nego poznania przepięknej - [wórczości 
Wielkiego Pieśniarza z nad Gopła. 

3 „Przewodnik po Inowrocla- 
wiu i Rujuwach Zachodniel 
bBziełko lo nosi charakter praktycznego in- 
formatora przedewszystkiem o Inowrocła- 
wiu, Kruszwicy. Strzelnie i Pakości wraz 
z okolicą. choć w ujęciu materjału przypo- 
mina monogratję. Przewodnikiem tym wy- 
równałem poważną lukę w regjonalistyce 
kujawskiej. co niejednokrotnie dawało się 
dotkliwie we znaki. 

| „Poczje Becińskiego , Sądzę, 
że lo dzielko kolega omówi w osobnej re- 
cenzji. Niezależnie od tego oslalni» opra- 
cowalem do „Bibljoteki Szkoły Powszech- 
nej nową broszurkę o Janie Kasprowiczu. 
klóra jest w druku oraz mam na warszla- 
cie Księgę pamiątkową z uroczyslości Kas- 
prowiczowskich, monogralję o Kruszwicy 
i Gople, wreszcie wspomnianą już pracę 
„Regjonalizm kujawski jego za- 
dania i potrzeby”. 

„JAKIEMI INTENCJAMI KIERO- 

WAŁ SIĘ KOLEGA PRZY OPRACOWĄA- 
NIU 1 WYDANIU POEZYJ BECIS- 
SKIEGO?” - 

„Przypuszczam. że są one dość ja- 
sne, proste i widoezne, Przedewszystkiem 
chciałem być konsekwentny w stosunku do 
tego, co gloszę na temat regjonalizmu i po- 
pierania (alentów rodzimych. Chcialem za- 
razem dać przyklad. że przy dobrej woli 
można dużo rzeczy zrobić, A przyznać mu- 
szę, iż zrealizowanie całego tego przedsię- 
wzięcia długo napolykało na nieprzezwy- 
ciężone zdawało się trudności. glównie ma- 
lerajalnej nalury. 

Szczęśliwe aloli pokonanie wszelkich 
nastręczających się w takich wypadkaca 
przeszkód — że użyję słów mego wsiępu 
do owego zbiorku pozwala mi jednocze- 
śnie żywić głęboką i niezachwianą nadzie- 
ję, iż skromny tlen tomik zwróci z pewno- 
ścią baczniejszą uwagę na dzialalność pi- 
sarską wiejskiego kowala-samouka i poely: 
zainieresuje swą zawarlością Szersze grono 
szlachetnych entuzjaslów każdego rzelelnc- 
go wysiłku kulturalnego. — co pozwoli 
w niedlugim może czasie ogłosić w osob- 
nych zbiorach dalsze rzeczy Fr. Beciń- 
skiego, a które wlaśnie są i będą lakiego 
rzetelnego wysiłku kulturalnego przepięk- 
Rym wyrazem. 

Możnaby zwłaszcza ładny ułożyć zbio- 
rek nowel i opowiadań. nie mówiąc już 
o prawie gołowych do druku powieściach. 
Wspaniały to leren popisu dla tak bardzo 
modnego dziś regjonalizmu: nielyłko od- 
szukiwać i podziwiać podobne talenty. ale 
przedewszysikiem popierać je pozytywnie 
i realnie, zarówno w tej jak niemniej 


iw każdej innej dziedzinie naszej kullury, 
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kultury pojętej w 
słowa znaczeniu. 

Zbiorek len będzie zapewne skuteczną 
podniela dla Becińskiego do dalszej lwór- 
czości. Nie bowiem bardziej nie hamuje 
w działaniu jak świadomość i podejrzenia, 
że się jest zapomniany. niedoceniony. nie- 
uznany. A w lakieh nastrojach częslo spo- 
tykalem Becińskiego, 


jak najszerszym lego 


Modraki i maki z kujawskich równin. 

Pod powyższym tytulem ukazał się sla- 
Fannie przygolowany przez p. Jana Ku- 
glina pod względem tvpograficznym lo- 
mik poczyj Franciszka Becińskiega, 
WIIGJA EW GO kowała - samouka 
z Kujaw. Przygolowaniem do druku tego 
zbiorku zajął się właśnie koł mgr. Sta- 
nisław Waszak. zaopalrując go jednocze- 
śnie w piękny wstęp, który podkreśla cha- 
akter twórczości ludowego pieśniarza. jc- 
go walory poelyckie oraz podaje szczególo- 
wy. Życiorys. 


Treść poclveka miłego lego dziełka 
rozbila została na kilka części Każda 


z tych części grupuje wiersze wedlug pew- 
nego wewnętrznego ieh sensu. Mamy więc 
lam: 1) Polne kwiaty. 2 Jesienią. 3 Wieś 
kujawska w sonetach. D Do Niej. 5 Za- 
dumy i smętki. 6 Molywy ludowe. 

Ze względu na osobę poety. jego po- 
zycję społeczną oraz środowisko. w jakiem 
wypadło mu żyć i wychować się — wiersze 
le należy oceniać na podstawie innej mia- 
ry oraz inne do nich stosować wymagania, 
Są lo niewątpliwie utwory. które świadczą 
bez zastrzeżeń o ich autorze, że jest poetą 
prawdziwie z Bożej łaski. Jednak for- 
ma nie zawsze pozostaje bez zarzulu. Tak 
samo uderza ogromna zwartość lemalów. 
pozoslawiająca nawel wrażenie pewnej 
jednostajności i powlarzania się motywów. 

W każdym razie Beciński pisze na- 
prawdę .pieśni rzewne i lęsknc. proste 
i szczere i lakie przylem dziwnie porywa- 
jące za serce swym smulkiem nieukojo- 
nym i melancholją bezbrzeżną”. co Huma- 
czy się tem. iż 

„Beciński. lo przedewszyslkiem wzru- 
szający śpiewak  nicululonych ięsknic 
i smętków równinnych pól kujawskich, 
których lo przedziwnych smętków i za- 
dumań tyle również u Jana kasprowi- 
cza i Stanisława Przybyszewskiego, 
dwóch wielkich synów tej ziemi. 

Toteż słusznie kol, mgr, SL. Waszak 

we wslępie zaznacza. 

„iż poezje Fr. Becińskiego - bcz wzglę- 
du na rodzaj form literackich. w jakich 
się wypowiada — slanowią bezsprzecznie 
na le całej polskiej twórczości ludowej 
nowe doniosłe i ciekawe zjawisko samo- 
rodnej emanacji duchowej naszej wsi. 
Tak zaś żywiołowo ujawnić może swe 
wartości duchowe tylko szczep etnicznie 


Franciszek Beciński 


czysly. jak najbardziej aulochtoniezny, 
o prastarej kulturze „slowiańsko - polań- 
skiej.” 

Sonely regjonalne Becińskiego o wsi 
kujawskiej slanowczo przewyższają pod 
względem wałorów poetyckich podobne so- 
nely regjonalne Dr. ŚL Ielszlyńskiego. 

Istolnie o poezji Becińskiego można po- 
wiedzieć za Waszakiem. że na zagonie ku- 
Jawskim zakwitły swojskie. takie nasze ko- 
ehane, lakie naprawdę śliczne maki i mo- 
draki, 

Kol. SL Waszakowi należą się za trud 
i mozolne starania około wydania tvch 
wierszy szczere słowa uznania. które iem 
będą  realniejsze i powszechniejsze. im 
szybciej wydawnictwo wspomniane zosla- 
nie rozsprzedane. BANCO 
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GŁOS 


Wystawa „[Tworu* 


Przed paru laly urządzono w Zachęcie 
warszawskiej wystawę prac dylclanlów 
I miała ona wielkie powodzenie, każdy 
szedł na nią z ciekawości. Dlaczego nie po- 


obcych silniejszych indywidualnościach np. 
na Pautschu (u Powalisza). Ign. Witkie- 
wiczu (u Zawielaka, a w rzeźbie na Duni- 
kowskim (u Jakóba). 


wieza dzialają tylko na scenie w tealrze 
i to przy dobrej. także tylko. szlueec. 
Świerczyński ma wcale niezły laleni 
rysunkowy. ale właśnie w nim objawia się 
jego dylelantyzm. W „Maritwych naturach 
zało więcej malarskości. Pejzaże Petry ce- 
kiego suche, nudne, oleodrukowe w efek- 


Numer f 


nie wybijają. Lisa 
cenzji. A 

/rzeżby Jana A0 ka Mapa. znako- - 
micie skomponowana w bryle. jesl naj- 
lepszym bodaj objektem wystawy. „Ma- 
donna” Kuczmy. „Porlrel żony Jakó- 
ba, zdradzają brak opanowania lechniki 


Pejzaże poniżej re- 


stąpiono tak w Tow. Przyjaciół Szluk Pięk Przejdźmy teraz do przeglądu bardziej Cie, banalne. wskazują jak się ich malować i nieumiejętność radzenia sobie z male- 
nych miast ogłaszać wystawę „Tworu. szczegółowego. Powalisz jest jednym Nie powinno. Drzeworyty Stikarow-  rjałem. 
a więc lwórców, artystów, i wprowadzać z niewielu — malarzem, czuje po ma- Skiego przecięlne. nieczem się specjalnie p. m 
w błąd i mamić łatwowierną publikę. larsku. ma zacięcie. zna umiejęlność opc- = = 
Aby być artystą nie wystarczy wysla- wania barwą i kompozycją. Idzie jednak 

o O są A 2. o age ASA ROSEN: al ae MMM MMK NNT! 
wić parę prac w salonie. Trzeba mieć fałszywą drogą jakiegoś modernizmu ispa- O arnawa e = S 
wrodzony temperamen! malarski, taleni, czonej lormy, czego dowodem „Szał i.. Wie- h i b = = 
zrozumienie zagadnień artvstycznych, no  czerza”. Jesl zalo urodzonym witrażysi: Karnawal _legoroczny byl intensywny = E 
AR samej ME PJ f 3 i ; NE CAR: 3 h w swym _ przebiegu. Bawiono się zapamięta. = DOBRZE KUPUJE SIE = 
i rzelelmą szkołę, Brak właśnie tej szkoly. zna się na wartości dekoracyjnej czystego  Nagedl SZA. wasze Male *adajs ste = - 2 

z À . cy pod 46 . i . ę ` . ENOTA pnas * 3 id a T -H = 
która może i była i właśnie to jej wina, że koloru niekrępowanego formą i przesądami. przynajmniej pod względem finansowym. Do = rgh E 
nie umiała nauczyć myśleć i patrzeć po Również malarzem cezującym i rozu- największych imprez karnawałowych zakwilih * = W Drogerji = 
malarsku, odczuwa się od pierwszego spoj-  miejącym zagadnienia malarskie jest Li-  Kowały się w lym roku m. in. bale - medy = = 
ram. lale ia z kok je Rock kac Fi SZdrad Aaldkkro ść GEalicie ków. bal nłodysh prawników, Bralniej Pomo- = = 
zenia. Tak samo winą szkoły jest ciągłe siecki. Zdradza on nawet smak i kuliu- get p. Bratis Pomocy W. S. IŁ. bal prasy. E AKAD EMICKIEJ = 
borykanie się i przewracanie przez Irud- rę dobrego obrazu. Obrazy Zawielaka Nie sposób również nie wspomnieć o przy- = ` = 
ności nicopanowania techniki. To samo malowane są w pewnym określonym siylu. jęcių, zamykającym karnawal, w salonach pani = ą = 
jesl u malarzy i u rzeźbiarzy: malarze nie o przylłumionych barwach i konturze, któ- prezydeniowej Zofji żychlińskiej. Š ul. W azdowa. 10 = 

i a oron keba orma e ia E AA a W E raki był lo bizs przdezmg AA n z a = . ; = 
rozumieją walorów farby i formy, nie umie- ry maskuje słabość rysunku. oŚciań- x zarazem najwspanialszych wie- E = 
ja ich wyzyskać, rzeźbiarze nie umieją po- skiego portrety [atalnie malowane, prze- czorów m inio nego karnawału Zgro- Š Na składzie mbir kenayin Z 
radzić sobie z wielkiemi płaszczyznami rze-  dewszystkiem w barwie, technika pastelo- madzit on elilę Poznania. = W a = 
p ; o A ; 16 | k ; ; Em » Doskonale wywiązala się ze swego zadania Z Dr. J. Świtalskiej . = 
źby, nie umieją ich ożywić A przy tem wa okropna. Jedynie porlret „Kapilana GRAC asa: wę W odsyła = = 
s > RW. AE > dabtot ł ha E EA a total M orkiesira 15 pulku ułanów pod niezrównanem = = 
m kiem, rzecz Hea u słabych, mło- EN rzetelniej A niejaki ta-  kjerownielwem p. por. Dzidka. Tańce pro. E = 

e « a v U o U ~, 7 ` Sla ya ` NĘ „e ` 4 Api . R r , 4 " rj m ZA R PETEA s. Rea = = 
dych talentów, widać wzorowanie się na leni. Dekoracje Lealralne Worsztyno- wadził bez zarzulu p. br. Mycielski. o MIMO” 
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„RASIZM PRZECIW SŁOWIAŃSZCZYŻNIES* prof. STOJANOWSKIEGO 


W E a 3,50 zł o ukazaniu się 5 wa Konto P. K. O. 201.410. 


ZĄ DARMO nie dajemy, ale sprzedajemy po cenie kosztów własnych O B | Ą D Y 
SMACZNE — ZDROWE — OBFITE 


w KUCHNI BRATNIEJ POMOCY STUD. W. S. H. 


Wały Zygmunta Starego 2-3. Nowy gmach W. S. H. 
Cena obiadu z trzech dań w abonamencie 75 gr IE] Czas wyðawania obiadów oð 1215--16 
„ kolacyj z owu , = 70 gr [E| F n kolacyj 00 18--20 
Ceny innych potraw bardzo niskie. Śniadalnia i Bufet czynne oð godziny 9 rano do godziny 20. 
Korporacjom i Zrzeszeniom akademickim wynajmujemy świetlicę i urządzony bufet po umiarkowanych cenach. 
Przyjóź raz — a będziesz naszym stałym gościem. 


CODZIENNIE KONCERT. 


ORUE 


AEE 
EAA 


Już teraz przyjmujemy 


kapelusze męskie I damskie 


do odnowienia i przefasonowania na 
najnowszy format, które uskutecznia 
się fachowo, szybko i tanio! 


cena od 2,— do 6,— zł —— 


TOMASEK i SKA 


Poznań, ul. Pocztowa 9 
Rok zał. 1910 Telefon 51-40 
Dia pp. akademików 100/59 zniżki! 


kupując: 


naukowe, powieści w f-mie 


Wy 3) z 
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„Księgarnia - Antykwariat” 


ul. Gwarna 20 


Tam też najwieksza wypożyczalnia 


dla dorosłych i młodzieży. 


Wielki wybór! — Nowości! — Książki francuskie, 


Studentki i Studenci 


niemieckie, angielskie... 


podręczniki uniwersyteckie, dzieła 


> ; kupują tylko gdzie 
Dział nut eż MA sf 
ZAKUPUJEMY: dzieła i bibljoteki! Fai 


Drogerji 
Trzeciego Maja 


ul. Trzeciego Maja 6 
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Oran-Woda sodowa-Piwa 


Feliksa (Garyantesiewicza 


to niedoścignionej jakości napoje 
konsumowane wszędzie i przez wszystkich 
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piej ŁAD 


AMALAN 


www a eaa 
HALLO! WYDZIAŁ GOSPODARCZY HALLO! 


BRATNIEJ POMOCY T.S.SU.P 


Dla wygody Koleżanek i Kolegów wydajemy w | 


Pozatem najtaniej i najsmaczniej jada się w 


KUCHNI I ŚWIETLICY przy Wałach Leszczyńskiego 6 


ZNZ 


COLLEGIUM CHEMICUM (N.D. A) oraz W 
obiady z trzech dań w cenie 70 gr (mięso do wyboru). HERBACIARNI COLLEGIUM MINUS. 


Obiady a'carte z trzech dań 90 gr (w abonamencie 80 gr). 


Adres Redąkcji: 


Z 
N 


Konto P. K. O. 201410. 
PRZEDPŁATA (wraz z przesyłką) rocznie 6 zł, półrocznie 3 zł. 
CENY OGŁOSZEŃ: cała strona — 240 zł, 1/2 strony — 130 zł, 1/3 strony — 90 zł, 1/4 strony — 70 zł, s strony — 40 zł, 1⁄0 strony — 30 zł. 
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